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to n u ją c y zjazd Młodej Wsi
W  niedzielę odbył się w W a r 

szawie ogólnopolski zlot mło* 
dzieży w iejskiej Związku M ło* 
dej Polski, zorganizowany pod 
hasłem „M łoda Polska W ie ś — 
A rm ii i Naczelnemu W od zo* 
wi“ .

N a zlot przybyła młodzież 
w iejska żeńska i męska z całej 
P olsk i w liczbie około 20.000 
osób, reprezentująca okręg sto* 
łeczny i 12 okręgów orow incjo* 
nalnych Związku M łod ej Pol* 
ski.

W  godzinach rannych prze* 
m aszerowali na Pole M okotow * 
sfcie uczestnicy zlotu w  strojach 
regionalnych z własnymi kape* 
lami, ustaw iając się według o* 
kręgów  frontem  do ołtarza po* 
low ego. N a prawym skrzydle 
wstawiła się kom pania chorą­
gwi ana w ojska.

przybył na 
P ole M okótów skie M arszałek 
Smiglyd^ydz, pow itany hym* 
nem narodow ym . P o odebraniu 
raportu od kierownijca główne* 
go Z . M . P . m jr. G alinata, M ar* 
szalek w towarzystwie szefa O . 
Z . N . Skwarczyńskiego
przy dźwiękach hymnu narodo* 
wego przejechał samochodem 
przed szeregami uczestników 
zlotu.

W  czasie dokonyw ania prze* 
głądu M arszałek witany b y  nie* 
ustającym i entuzjastycznymi o* 
krzykam i, wznoszonymi na Je* 
go cześć przez młodzież wiej* 
ską.

U roczystą mszę świętą przy 
ołtarzu polowym odprawił ks. 
rektor W ó jc ick i, wygłaszając 
następnie okolicznościowe ka* 
ranie.

Po nabożeństwie k s. W ó jcie* 
k i dokona! poświęcenia sztan* 
daru  ̂ Związku M łodej Polski. 
Rodzicam i chrzestnymi sztanda 

b y li: wiceminister Spraw 
W ojsk ow y ch  gen. Głuchow ski
1 pani Skw arczyńska.

P o odebraniu z rąk rodziców 
chrzestnych sztandaru, M arsza* 
łek przekazał go kierow nikow i 
głównemu Z . M . P . m jr. Gali* 
natowi z następującymi słowa* 
m i:

„Wręczając kierownictwu 
Młodej Polski ten sztandar, z 
całego serca życzę, by był on 
symbolem i wykładnikiem wy* 
sokiego poziomu ideowego or* 
ganizacji, jej gorącego patrio* 
tyzmu i jedności oraz wysokiej

a szlachetnej ambicji bezintere* 
sou nej pracy dla dobra Polski''.

Następnie m jr. G alinat złożył 
M arszałkow i następującą dekla 
rację związku:

DEKLARACJA Z. M. P.
Wodzu Naczelny!
Młode pokolenie polskiej wsi, z°*~ 

ganizowane w szeregach Związku 
Młodej Polski, melduje Ci — panie 
Marszalku — posłusznie, że w myśl 
Twoich rozkazów podjęło codzienny 
trud pomnażania sił Polski, by była 
gotowa na czas. Ruszyliśmy ze startu 
do pracy i walki o Wielkość naszego 
Narodu i Państwa.

Jesteśmy narodowcami, bo najwya* 
szy cel naszej pracy i walki widzimy 
w wielkości Narodu Polskiego, w któ 
rego siły i wielkie przeznaczenie dzie 
jowe głęboko wierzymy.

Jesteśmy pokoleniem żołnierskim, 
nierozerwalnie. związanym z Armią i 
oddanym w bezgranicznej ufności 
Tobie, Wodzu Naczelny.^ Każdy 
Twój rozkaz jesteśmy gotowi zawsze 
wykonać. Na Twoje wezwanie złoiyv 
my zawsze ofiarę krwi.

Posłuszni'Twoim rozkazom { wska­
zaniom walczymy o pełne duchowe 
zjednoczenie Narodu, o mobilizację 
jego wszystkich sił twórczych. Wal* 
czymy o zwarte zorganizowanie Ńa* 
rodu w ramach silnego ustroju pań*

stwowego, by wydobyć z niego ma* rodu. Kultura-** wyraz niespożytychI. _ •    _ i—i   >1. — i e«l mI. n wrii rh « mAŚaens kpnń .. . T 1 .1ksimum sił twórczych do realizacji za 
dań, stojących przed Polską.

Wszystkie warstwy Narodu winny 
pracować dla wielkości Polski dążąc, 
by lud polski — potężne źródło sił 
Narodu — miał pomyślne warunki 
rozwoju i współdziałał owocnie a 
zgodnie w rozwoju kultury narodo­
wej, jako też w tworzeniu dziejów 
naszego Państwa.

Wypowiadamy bezwsględą walkę 
wszystkim czynnikom, które osłabia­
ją zwartość Narodu i siłę Państwa. W  
położeniu, w jakim znajduje « ę  na* 
tze państwo, nie ma miejsca na .wal* 
kę partii i klas, które niszczą i mar­
nują energię narodową.

W  epoce wielkich przeobrażeń go* 
spodarczych i społecznych, w jakiej 
żyjemy, rozwiązanie zadań polskiej 
gospodarki narodowej musi być pod­
porządkowane naczelnej idei, którą 
jest siła wojenna i potęga Państwa 
oraz sprawiedliwość społeczna.

Każdy Polak musi mieć praćę, któ* 
ra jest jego obowiązkiem i prawem. 
Zmierzamy do ustroju rolnego, który 
da chłopą zdrowy warsztat, gdolny
wyżywić jego i ” wzmocnić 
Rzeczypospolitej. Siłą rąk chłopski 
rozbudujemy warsztaty przemysłu 
rzemiosła, które wzmogą moc wojen* 
ną i gospodarczą Państwa i zatrudnią 
przeludnioną wieś.

Walczymy o kulturalną jedność Na

sił duchowych i potężna broń narodu 
w walce o jedność — musi płynąć z 
nieskożonych źródeł, wolna cd de* 
stukcyjnych wpływów elementów ob« 
cych.

Walczymy wreszcie o narodowe wy 
chowanie młodego pokolenia polskie­
go, by poczuwało się ' do odpowie­
dzialności za losy swego Narodu i 
Państwa.

Testament twórcy Polski Niepodle* 
gfej wskazał nam drogę dd wielkości. 
Polska musi mieć należne Jej miejsce 
Wśród potęg świata.

Wierni tym prawdom i ideałom ślu 
bujemy Polsce i Tobie, Wodzu Na* 
czelny, realizować je wysiłkiem ca­
łego życia*.

To odczytaniu deldaracji od* 
była się uroczystość przekaza* 
nia M arszałkow i karabinu ma* 
szynowego ufundowanego dla 
w ojska przez wszystkie okręgi 
Z . M . P .

D ziękując za dar, M arszałek 
pow iedział:

„Dziękuję wam w imieniu 
Polski. Dziękuję nie tylko dla* 
tego, że jest to dar broni służą* 
cej do obrony kraju, ale i dla* 
tego, że wasza ofiarność jest wy 
mownym i wybitnym dowo*

dem, iż wasze m łode i gorące 
serca potrafią cenić i kochać to, 
co jest ważne dla N arodu i Pań 
stwa44.

N astępnie okręgi Z . M . P., 
reprezentujące poszczególne re* 
giony, składały M arszałkow i 
ozdobne wieńce ze zbóż i ziar* 
na, utrzymane w stylu danej o* 
kolicy. W  czasie wręczania wień 
ców delegacje popisyw ały się 
przed  ̂M arszałkiem  ludowymi 
tańcami, muzyką i śpiewkami.

N a zakończenie uroczystości 
odbyła się im ponująca, trwają* 
ca półtorej godziny defilada 
w szystkich uczestników zlotu, 
którą przyjął M arszałek w  oto* 
czeniu szefa O .Z .N . gen. Skwar 
czyńskiego i generalicji.

W  godzinach poobiednich w 
kilku punktach miasta odbyły 
się popisy taneczne i śpiewacze 
grup regionalnych zlotu, a w ie*. 
czorem w teatrze W ielk im  od* 
był s*ę wieczór kultury ludo* 
w ej, na którym  w kilkugodzin* 
nym programie przedstawiony 
został cały bogaty folklor Pol* 
ski.

Wieś zmieni pługi na karabiny
jeśli zajdzie potrzeba i odda sie pod rozkazy Naczelnego Wodza

O b o k  wielkiego zlotu Zwiąż* 
ku M łodej W s i odbyw ał się w 
niedzielę w W arszaw ie zjazd 
2.000 działaczy w iejskich O bo* 
zu Zjednoczenia N arodow ego.

W  godzinach rannych uczest 
nicy zjazdu wzięli udział w uro* 
czystościach na polu M okotow  
skim, defilując wraz z oddziała* 
mi Związku M łodej Polski 
przed W odzem  Naczelnym.

P o defiladzie działacze wiej* 
scy udali sic pochodem z orkie* 
strą celem złożenia hołdu M ar* 
szafkowi na ulicę Klonow ą, 
gdzie ustawili się szerokim poi* 
kołem  na dziedzińcu.

K ilka minut przed drugą 
godz. ukazał się W ód z Naczel* 
ny, w itany długo niemilknący* 
mi owacjam i i okrzykam i zgro* 
madzonych. W ó d z N aczelny sa 
lutuje, odpow iadając serdecz* 
nym uśmiechem na entuzjastycz 
ne powitanie barwnego tłumu.

G d y ucichły okrzyki i owa* 
cje, na czoło wysunął się przed*

Wojska sowieckie i japońskie
opuściły wzgórze Cznng-Ku-Feng

T O K IO . A gencja D om ei do* został ostatecznie zredagowany, 
nosi, że w ojska japońskie, zgod przy czym dołączono do niego 
nie z podpisanym  w piątek u* szkice, stwierdzające stanowi* 
kładem, w ycofały się ub. nocy ska w ojsk  sowieckich i japoń* 
na odległość 80 metrów od skich w momencie zaprzestania 
wzgórza Czang*Ku*Feng. działań w ojennych

U kład  po zawieszeniu broni ̂

stawiciel grupy górali z Podha* 
la i w pełnych uczucia słowach 
zwrócił się do M arszałka, pro* 
sząc go o przyjęcie sroracego 
hołdu ludności w iejskiej wszy* 
stkich dzielnic P olsk i. M ów ca 
zapewnił W od za N aczelnego, 
że ludność w iejska, ta  pod* 
stawa w ielkości i potęgi kra* 
ju , codziennym wysiłkiem  bu* 
duje siłę i potęgę O jczyzny 
w myśl Jego  wskazań, a w razie 
potrzeby zmieni pługi na kara* 
biny i gotowa będzie „stanąć w 
karnym ordynku, oddając się 
pod rozkazy M arszałka Polski**.

M arszałek uścisnął dłoń góra* 
la, po czym przemówił do ze* 
branych, wygłaszając następu* 
jące przemówienie:
MOWA MARSZAŁKA ŚMIGŁEGO 

RYDZA
„Dziękuję wam za przybycie tułał. 

Dziękuję ze szczerego serca za pielę*

myślnego
oraz jej przyszłości.

Również z całego serca dziękuję 
wam, żeście wzięli na siebie wysiłek 
pracy na wsi, która potrzebuje tak du 
io  trudu, na której jest tyle do odro* 
bitnia, tyle do zbudowania, tyle do 
podniesienia.

Trzeba tam dodać ramienia i wło* 
żyć dużo pracy, byśmy się wobec 
przyszłych pokoleń nie wstydzili.

Trzeba, by wieś nasza nie była ta* 
ką, jakąśmy ją odziedziczyli.

Nie jest moim zwyczajem rzucanie 
demagogicznych* fikcyjnych haseł. 
Dlatego chcę wam rzetelnie dać je*

dno tylko zapewnienie: każdy czło­
wiek w Polsce, który umie znaleźć dU 
swej pracy drogę rzetelną, zmierzają­
cą do dobra Polski, zawsze ma u 
mnie uznania i przyjaźń. A  jeżeli ta 
drogą, po której idzie, jest  ̂ciężką, im 
więcej ma ona kłód, im więcej wyrw 
i zasadzek, tym więcej na pewno bę« 
dzie on miał mego serca ze sobą.

Cele, które sobie stawiacie, są go* 
dne wielkich ambicyj społecznika, sąl

godne dzielnego, mądrego i kochają­
cego swą Ojczyznę Polaka. Dlatego 
życzę wam serdecznie powodzenia w 
waszej pracy i jeszcze ra z  zapewniam 
was, że o ile chodzi o moją osobę, 
zawsze znajdziecie z mej strony szcze 
re i rzetelne współdziałanie.

„Niech żyje Polska" 1 
W  godzinach popołudnio* 

wych odbyły się obrady zjazdu.

W jutrzejszym numerze ukaże sie całostronicowy 
dodatek filmowy, zawierający obok bogatej 

treści dalsze Szczegóły wielkiego konkursu filmowego

„Condor" wró
odbywszy lot z  Nowet

JB E R L IN . Sam olot niemiecki 
„ C o n d o r4 odbyw ający lo t po* 
wrotny z N ow ego Jorku  do 
Berlina, ukazał się nad lotni* 
skiem Tem pelhof o godz. 9.57 
i dokonał pomyślnego lądowa* 
nia.

(H do Berlina
io Jorku w 20 godzin

R ekordow y czas przelotu wy 
nosi 19 godzin 54 min. N a lot* 
nisku wielkie tłumy zgotowały 
lotnikom  entuzjastyczne przy* 
jęcie. K anclerz , H itler nadesłał 
lotnikom  depeszę gratulacyjną.

Piorun uderz
Załoga i 5 pas

M E K S Y K . Sam olot „Elec. 
tra“ , który zaginął w piątek z 5 
pasażerami i trzema członkami 
załogi, został odnaleziony na 
dnie przepaści w stanie V era 
Cruz,

ył w samolot
ażerów zginęło

Ja k  sądzą, sam olot został ra* 
żony piorunem, przy czym nikt 
z pasażerów i załogi nie pozo* 
stał przy życiu. N a miejsce ka* 
tastrofy wyruszyła ekspedycja 
ratunkowa.
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Kalendarz dnia
WTOREK

Rocha, Jdachima, 
Tarsjiiśźa. 

Słowiański: Dotno- 
rada.
Sio.ica wsch. 4 19, 
zach. 19.1.
Księiyia wsch. — 
20.32, zach. 10.15.

k r o n i k a  h i s t o r y c z n a
1383. Krzyżacy żdobyWaiją Tfoki fta 

Litwie
16S0. Jan II w Jassach na Multdńaeh 
1914. W KriKoWić powstaje N ati.

Kom. Sśtod.
1919. Wybuch 1 Powstania na G. Slą* 

sku.
1920. W yzwolenie prawego brzegu 

Wisły. Powrót 5 wiosek przez 
plebiscyt do Polski. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE

Po świętym Rochu 
Rwij grochu potrochu.
RADY PRAKTYCZNE:

Kwiaty w ogrodzie dobrze jest cza­
sem dla użyźnienia podlać wodą z 
mydłem.

P o r a d n i a  u m o w a

Rolfa Nelsona
Żaba Negatyw- Mąż Pani jest bar* 

dzo uczuciowy, wrażliwy. Wszystkie 
swoje myśli skierowuje ku Pani. Ob* 
darza ,Panł4 wielką miłością. Pani nic 
ufność w stosunku do niego niczym 
nie uzasadniona, może zniszczyć je* 
go szczere uczucia. Jest przy tym czu 
ly na obce wpływy i Pani postarać 
się prówinna by była zawsze tą pier\v 
szą. Zależy to jedynie od Pani i jej 
ustosunkowania się od męża. Radzę 
pos|arać się o porozumienie z bra* 
teię. Wiem. żę dojdzie do tego, ale 
wpierw będą jeszcze rozmaite przy* 
kraści związane z tą sprawą. O dziec 
ko ze względów' zdrowotnych nie 
ppwinna się Pani starać. Do gry nic 
'Hĵ dfę specjalnych szans. Zostanie Pa 
ni przy tej samej pracy. Życie przy­
szłe ułoży się Pani w-cale dobrze.— 
Materialnie będzie Pani nieźle. Boga 
i-ą nigdy Pani nie będzie.

Wartość bojowa armffi aerwonej
budzi wielu zastrzeżeń ze strony generała francuskiego

P A R Y Ż . Z  okazji ostatn iego! ci dowódców sowieckich dale* 
zatargu japońsko * sowieckiego i ka jest od zapewnienia powo* 
gen. Niessel na Jamach „ R ey iić ' dzenia działań wojennych.
O niverselle '' poddaje pesymi* 
stycznej ocenie walory armii so 
wieckiej.

Arm ia ta — zdaniem autora 
— przechodzi kryzys kadr i 
kryzys całych form acyj z powo 
du „czystki” na tle politycznym.

Jakkolw iek powiększyła ona 
swój stan liczebny i liczbę wiel 
kich jednostek, jakkolw iek ma* 
teriał został zmodernizowany i 
przemysł dostosowany do po* 
trzeb armii, to jednak zasadni' 
cze trudności nie zostały prze' 
zwyciężone.

Trudnościam i tymi sa olbrzy 
mi£ przestrzenie, bardzo zły 
stan transportu, utrudniający 
mobilizację, koncentrację i zao­
patrzenie oddziałów, brak- wy* 
kwalifikowanego personelu w 
fabrykach, co odbija  się w cza* 
sie pokoju  na jakości produk* 
cji, w czasie w ojny zaś utrud* 
nia zaopatrzenie arm ii..

Arm ia zmobilizowana będzie 
poza tym słabiej, obsadzona 
przez element komunistyczny, 
niż armia w czasie pokoju  i w 
związku ź tym będzie dawała 
mniejsze gwarancje pod wzglę* 
dem politycznym.

Poza tym dyscyplina w armii 
sowieckiej upada z powodu ry 
walizacji między hierarchią do* 
wódców liniowych a hierarchią 
kom isarzy politycznych.

W iedza w ojskow a w iększo!*

Gen. Niessel pisze w konklu* 
ż ji:

„Na koniec, o ile chodzi o 
Francję, to nawet „ądyby czer* 
wona armia byia  najlepsza, do* 
brze przygotowana i dobrze dó

wodzona, ta zawsze będzie ona 
ze względu na sytuację geogra­
ficzną R o sji w niemożności in* 
terweniowania w konflikcie 
między Francją i je j sąsiadami.

Sowiety są w rzeczywistości 
oddzielone od Niemiec S2ere* 
giem państw, które prókłarttó* 
wały, że nie pozwolą na przej*

ście, ani na przelot ich teryto* 
rium.

Z drugiej strony marynarka 
sowiecka będzie musiała długo 
jeszcze czekać, zanim będzie mo 
gła odegrać jakąś rolę realną. 
Praktycznie więc biorąc, Fran* 
cja tiie może oczekiwać od So 
wietów żadnej pom ocy”.

Po dm tli stronach barykady
s t o  §  t ą  W ł o c h  t ą  S  F r u n c g u

P A R Y Ż . W  stosunkach wło* I Francuska prasa prawicowa, | w łosko * francuskich, wyraża* 
sko * francuskich nastąpiło wy* która dotychczas zajmowała w ‘ jąc przypuszczenie, iż w najbliż 
raźne pogorszenie i polemika stosunku do polityki w łoskiej szej przyszłości trudno jest o* 
prasowa przybrała ton bardzo stanow isko raczej pojednawcze,

zarzucając lewicowym rządom

Ô nAocL̂ OUJ G Ł O W Y ł

icmy P R Z E Z IĘ B IE N IU ] 
iG R Y P lE ; K A T A R Z E

H « m alej w okandzie ■ ■■

S ia ry I r a u / c i l e r
(A. E.) N a ulicy Pańskiej mie= 

suka stary kawaler, pan Bogu* 
mil K ozłow ski. Człowiek z nie- 
go całkiem przyzwoity, tylko ma 
tę jedną, wadę, że jest strasznie 
niecierpliwy.

Pewnego razu pan Bogumił 
przeziębił się. Kaszel miał i kości 
go łamały na potęgę . W szedł 
utffc do  sąsiadki:

— M ożeby mi pani Szczepan­
kowa bańki postawiła?

— A  dlaczegóżby nie? Połóż 
s if pan sąsiad do  łóżka, a ja w 
try migi będę z bańkami!

Tak też się stało. Pan Bogu* 
mil wlazł pod  pierzynę, a sąsiad, 
ka wysmarowała mu plecy  ma* 
słem i obstawiła bańkami.

— Teraz — rzekła — leż pan 
sobie spokojnie, a ja pójdę do  
domu i wrócę za dziesięć minut, 
żeby bańki pozdejmować.

Bańki ciągnęły, jak  sto dia= 
btów i pan Bogumił, jako że nie 
cierpliwy, omało ze skóry nie 
wyskoczył. Ani odetchnąć, ani 
się poruszyć....

C o chwila zerkał na budzik. 
Minuta, dwie, pięć, dziewięć, 
dziesięć...

A  Szczepankowej jak nie ma, 
tak nie ma!

jedenaście minut... 
ciągną!

Pan Bogumił zerwał się z łóżc 
ka i tak, jak  był, z bańkami na 
plecach i w kalesonach, wpadł do  
sąsiadki.

Pani Szczepankowa spała, sie­
dząc na krześle, snem sprawiedlim 
wego.

— T ak to się robi?  — krzy. 
knął pan Bogumił i, zerwawszy 
sobie bańkę z pleców, rzucił ją 
w śpiącą sąsiadkę.

Pani Szczepankowa ocknęła 
się i skoczyła pod  stół, przera* 
żona w idokiem  mężczyzny w ka * 
lesonach, z bańkami na plecach. 
Darł się przy tym w nieboglo* 
sy.

Zdejmie mi pani te bańki?  
— złościł się pan Bogumił. — 
Przecie mi się pęcherze na ple= 
cach porobią!

N ie zdejmę — odpowie* 
działa spod stołu pani Szcze­
pankowa  — za to, żeś mn 'e pąn 
tamtą bańką w nos uderzył. I  Wo 
gole jak panu nie wstyd po są= 
siadach w samych kalesonach 
ganiać?

D opiero dozorczyni uwolniła 
pana Bogumiła od  baniek.

Przed sądem pani Szczepan=
| kwa mówiła, że przecie n*e=

R A D I O
WARSZAWA I (Raszyn) 

Wtorek 16.VIII. 1938 r.
6.15 „Kiedy ranne" 6.20 tyuzyka 

(płyty) 6:45 Gimnastyka 7.00 Dzien­
nik poranny 7.15 Koncert poranny
8.00 — 11.57 Przerwa 11.57 Sygnał 
czasu .12.03 Audycja południowa
13.00 — 15.15-Przerwa -1-5.15. Dzieci 
śląskie w słońcu Podhala, reportaż z 
koionm dziec. w Rabce. 15.35 Prze* 
gląd aktualności finansowo - gosp»* 
darczych 15.45 Wiadomości gospo­
darcze 16.00 Koncert 16.35 Audycja 
Konkursowa P.R. 16.45 Wędrówki 
po Polesiu —-  opowiadanie 17.00 Mu 
zyka taneczna (płyty) 18.00 Sś Syriusz 
przybył do New Yorku, pogadanka 
18.10 „Echa leśne” 18.45 „Przygody 
Sindbada Żeglarza", baśń 19.00 Reci* 
tal fort. 19.20 Pogadanka aktualna 
19.30 „Wesoły coctail1’, koncert rozr. 
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Poga 
danka aktualna 21.00 Audycja dla 
wsi: Skrzynka rolnicza 21.10 Z pieśni 
i poezji słowackich 21.45 Wiadomoś­
ci sportowe 21.55 Polska muzyka ka 
meralna 23.00 Ostatnie wiadomości 
dziennika wiecz.

WARSZLAWĄ II (Mokotów)
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty) 

14.05 Parę informacji 14.14 Progratn 
na jutro 14.15 Koncert solistów 15.00 
Wiadomości sportowe 15 0̂5 Muzyka 
salonowa 16.00 — 17.00 Przerwa 17.00 
Audycja dla . dzieci: „Piękny dzień
w lasach pod Warszawą" 17.15 For* 
my twórczości wielkich kompozyto* 
rów 18.15 Muzyka lekka i -taneczna 
(płyty) 19.00 — 22.00 Przerwa 22.00 
.Teoria a rzeczywistość” , skecz 22.15 
Muzyka lekka i taneczna 22.50 — 
23.55 Koncert symfoniczny;

Francji sabotowanie porozumie 
nia z W łocham i, dziś przyła''~v 
la się do ataków na politykę 
włoską, których pretekstem sta 
ly  się zwłaszcza ostatnio zarzą* 
dzenia włoskie w sprawie zaka* 
zu wyjazdu obywateli włoskich 
do Francji.

„Figaro" nazywa zarządzenia 
włoskie i,szykanam i", zaś pra* 
w icow y ,,Le Jo u r“ pisze, iż 
„Francuzi nie mogą zrozumieć, 
do czego ostatecznie zmierza an 
tyfrancuska polityka Rzymu i 
skłonni są w zatargu paszpor* 
towym widzieć jeszcze jeden 
dowód złego humoru rządu wło 
skiego".

Korespondent rzymski „Paris
M id i“ pesymistycznie ocenia _____  ,___
rozwój przyszłych stosunków  * ryżem* a R :y m em !

czekiwać polepszenia.

Korespondent uważa, iż głów 
ną przyczyną zatargu francusko* 
w łoskiego w sprawie ruchu tu* 
rystycznego, jak  również napię* 
cia w całokształcie stosunków 
między obu krajam i, pozostaje 
nadal zasadniczy fakt, iż oba 
państwa, t. j. Francja i W ło ch y , 
„znajdują się po przeciwnej 
stronie ‘ barykady “.

Prasa paryska, która począt* 
kowo w zarządzeniach rządu 
w łoskiego w sprawie zakazu 
wyjazdu W łochów  do Francji 
miała widzieć zarządzenie raczej 
natury gospodarczej, obecnie 
przychyla się do opinii, że cały 
ten zatarg posiada charakter po 
lityczny i jest oznaką pogarsza* 
nia się atm osfery pomiędzy Pa*

Litw a  s p rzy ja  Sow ietom
i występuję przeciw Japonii

K O W N O . Cała prasa litew* 
ska, omawiając incydent so* 
wiccko*japońsfki na D alekim  
W schodzie, zajm uje stanowi* 
sko wyraźnie prosowieckie.

pi*

kuje niezwykle złośliwą kary* 
katurę. W szystk ie dzienniki, 
me wyłączając prasy katolic* 
k ie U  urzędówki „Lietuvos A i* 
das“, oceniają porozumienie so* 
ciecko c japońskie jako  sukces 
zarówno armii, ja k  i polityki zaNaprz. „Lietuvos Żinios 

sząc o zawarciu pokoju , publi* granicznej Sowietów.

Francja reorganizuje obrono
swej granicy z  Niemcami

P A R y ż . „Epoque” donosi, 
ze w najbliższym czasie należy 
oczekiwać utworzenia nowego 
okręgu korpusu na wschodniej 
granicy Francji* prawdopo.dob* 
nie z siedzibą w M etzu lub w 
Strassburgu.

O kręg ten obejm ow ałby pod 
jednolitym  dowództwem całą u

fortyfikowaną strefę pogranicza 
francuskiego, t.zw. „Linię M agi 
nota ciągnącą się od Strassbur 
ga poprzez Lotaryngię aż do 
Ardenów. Dotychczas strefa ta 
znajdowała się pod komendą 
dowódcy 20 okręgu w ojskow e* 
go w N ancy i dowódcv 6 okre 
gu w M etzu.

Partyzanci zdobyli lotnisko
L O N D Y N . Reuter donosi z 

Szanghaju, że o północy z dn.a

I l i l l  ■

. j > \
Rh  •

A bańki ■ chcący zasnęła. A pan Bogumił 
_ . r °  wo^ó/e nerwus i dlateeo też

. C o do cholery?  — mie*\ został starym kawalerem, bo go 
cierplrwił się pan P rum t — ram i' w/e ch la ła . ł
Pani Szczepankowa!! Sąd wydal wyrok uńirwim-

Nie było odpowiedzi. niający

M echanik pokładow y Polskich Linii Lotniczych „Lot“ p. Ry* 
szard W ełnicki zakończył pół miliona kilometrów przebytych
w ptfwietrru rrm olotam i „ L o tu “. P . W ełnicki jest pierwszym .   w s ł^ ;l.
mechanikiem pokładowym , k tó ry  osiągnął tak w ysoką liczbę ! rosji podkreślić mial arcybiskup

13 na 14 b.m. 300 partyzantów 
chińskich otoczyło lotnisko ja* 
pońskie, znajdujące się w odłeg 
łości 8 km. od koncesji między 
narodowej i zaczęło ostrzeliwać 
lotnisko z ręcznego karabinu 
maszynowego.

W ob ec tego, że strażnicy lo t 
niska nie odpowiedzieli ogniem, 
partyzanci chińscy wtargnęli na 
lotnisko, obezwładnili strażnb 
ków, wywieslili chińską flagę i 
przebywali tam do g. 3*ciej ra­
no, po czym wycofali się na pół 
godziny przez przybyciem za* 
alarmowanego oddziału wojsk 
japońskich.

Car Nikołaj II bodzie 
kanonizowany?

Lwowska „Nowa Z oria“ przy 
nosi wiadomość, jakoby arcy* 
biskup cerkwi prawosławnej za 
mierzał kanonizować cara Mi* 
kołaja I I . Konieczność kanoni 
zaqi  ostatniego cara W szech*

kilom etrów  w służbie lotniczej.
Na zdjęciu moment powitania jubilata na lotnisku

prawosławny w Londynie Ne* 
stor.
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Warszawa w raanke „Cudu nad Wisła
Armia, organizacje wojskowe i społeczne oddały hołd Nieznanemu Żołnierzowi

podniosłym i świątecz* 
ym nastroju W arszaw a obcho 
21 a wczoraj uroczysty dzień 

Święta Żołnierza Polskiego, 
w  przeddzień tego święta, w 

Mu 14 b.m., przeciągnęły uli* 
cami miasta capstrzyki wojsko* 

r ? w * Strzeleckiego, P .W .,
crw:’ K PAV- i P .P .W .

godzinach popołudnio* 
wych w parkach i na placach od 
były się koncerty popularne, a 
y  godzinach wieczornych wy* 
dział oświaty i kultury Zarządu 
Miejskiego zorganizował szereg 
występów grup regionalnych.

Uroczystości, związane z ob* 
chodem Święta Żołnierza Pol* 
skiego rozpoczęły się nabożeń* 
stwem odprawionym przez ks. 
Pogackiego w kościele Gam izo 
nowym.

Na nabożeństwie byli obec* 
ni gen. Krok*Paszkow ski, ppłk. 
Czuruk, wicewojewoda Jurgie* 
lewicz, wiceprezydent m. st. 
W arszaw y O łpiński, weterani 
1863 r., licznie reprezentowany 
był również korpus oficerski.

> Świątynię wypełniły po brze* 
gi liczne poczty sztandarowe or 
ganizacyj kom batanckich, przy­
sposobienia w ojskow ego i or* 
ganizacyj społecznych.

Okolicznościow e kazanie wy 
głosił ks. Rogacki, nawiązując 
d o tych przełomowych chwil, 
kiedy w obliczu nawały bolsze 
w ickiej naród polski ramię przy 
ramieniu stanął, by bronić gra* 
nic swej O jczyzny.

Bezpośrednio po nabożeńs* 
twie odbyła się defilada, którą 
przyjął gen. K rok * Paszkow* 
ski. D efiladę otwierały oddana* 
ły w ojska, po czym ptrzemasze* 
rowały sprężystym krokiem  od 
działy .strzeleckie, Zw. Rezerwi 
stów, P. P. W ., poczty szłan* 
darowe, wzbudzając swą dziar*

zachwyt licznie j rowe. Przy dźwiękach marsza 
na przyległych | generalskiego przybył na plac 

gen. K rok * Paszkow ski, który 
po przyjęciu raportu od dow óa 
cy całości, przeszedł przed fron 
tem ustawionych oddziałów.

Pierwszy wieniec W imieniu 
Arm ii złożył na grobie Niezna 
nego Żołnierza gen. K rok * Pa 
sakowski, po czym kolejno 
składali wieńce przedstawiciele 
Federacji, Zw. Legionistów, Zw 
Strzeleckiego, organizyj b. woj 
skowych, zarządu miasta i . sto* 
warzyszeń społecznych.

Oprócz szeregu obchodów

ską postawą
zgromadzonej 
chodnikach publiczności.

O  godz. l l * e j odlbyła się na 
placu M arszałka Piłsudskiego 
uroczystość oddania hołdu Nie 
znanemu Żołnierzowi.

N a placu, który tonął w po* 
wodzi flag narodowych i drze* 
wców sztandarowych, zakon* 
czcmych orłami stylizowanymi, 
stanęła honorow a kompania 
w ojska.

Przv grobie Nieznago Żołnie 
rza ustawiły się poczty sztamda

oficjalnych, z okazji Święta 2 o l  
nierza Polskiego odbyły się w 
godzinach popołudniowych kon 
certy i występy regionalne, zor 
ganizowane przez miasto, w któ 
rych wzięło udział całe społe* 
czeftstwo, czcząc w ten sposób 
osiemnastą rocznicę zwycięstwa 
oręża polskiego i manifestując 
swe serdeczne uczucia dla żoh 
nierza polskiego.

Pod hasłem „W iw at Armia” 
odbyły się na placach i w par* 
kach warszawskich zabawy lu* 
dowe.

Sm jest marszałek Bluecher!
Od subiekta sklepowego de naczelnego wodza

O statnio w  związku z zatar* 
giem sow iecko * japońskim  na 
widownię międzynarodową wy 
płynął marszałek Bluecher, głó 
wnodowodzący czerwoną armią 
Dalekiego W schodu.

Kim  jest marszałek Bluecher?
U rodził się w  małej wiosce 

nadwołżańskiej w  roku 1889.

Skaleczywszy sie młotkiem
runął na bruk z  rusztowania na trzecim piotrze
Onegdaj przy odbijaniu tyn* dzie uderzenie to nie było zbyt

ku przy jednej z kamienic na 
u lcy M orskiej w G dyni zda* 
rzyi się nieszczęśliwy wypadek.
t t ?  r^Sz*owaniuł na wysokości 
111 piętra, podczas odbijania 
tynku dla odnowienia kamieni* 
cy pracował robotnik firm y ,E* 
lew acja” — 28*!etni Józef Stan* 
gel.

W  pewnej chwili dzięki nie* 
fortunnemu uderzeniu młotkiem 
Stangel przyciął sobie banśzo 
dotkliw e palec u ręki. W praw *

silne, tak jednak dotkliwe, ze 
murarz zemdlał i osunął się bez 
władnie na rusztowanie.

Upadłszy nieszczęśliwie na 
samym skraju rusztowania, — 
Stangel spadł następnie z wyso 
kości I I I  piętra, doznając bar* 
ćtzo ciężkich obrażeń ogólnych 
i złamania kilku żeber..

Murarza karetką Pogotow ia 
Ratunkow ego przewieziono do 
szpitala. Stan jego jest bardzo 
poważny.

W yskoczył z  karuzeli
wypiwszy przed tym butelke trucizny

Nie poprzestając na tym, w 
chwili gdy był on na najwyż* 
szym punkcie obracającego się 
koła, z krzykiem wyskoczył na

Niezw ykły sposób sam obój 
stwa wybrał sobie pewien mło* 
dfcieniec, obywatel gdański, Ge 
rad Szmidkowsky. W  dzień do
o j 2l ês:0 iartnarku Dominika w 
j^dańsku, Szmidkowsky wy* 
bral do tak zwanego wesołe 
? ?  miasteczka i wybrawszy so* 

. Moment gdy było tam naj* 
więcej widzów wsiadł na jedno 
* siedzeń diabelskiego młyna i 
. iYPr.?2Mł całą zawartość bu*
telki hzolu.

ziemię. 
Działo się to  w godzinach

wieczornych przy efektownym 
oświetleniu placu róznokoloro* 
wymi reflektorami. Upadek je* 
go nie spowodował natychmia­
stowej śmierci; ciężko okaleczo 
nego desperata w stanie bardzo 
ciężkim zabrano do szpitala.

B&iedher przez półtora roku u* 
częszczał do w iejskiej szkoły, 
a następnie posłano go do Pe* 
tersburga, na praktykę do skle* 
pu. P o pewnym czasie z Peters 
burga przeniósł się do M oskw y 
gdzie znalazł zajecie w  francu* 
sko*rosyjskich zakładach prze* 
mysłowych Berga pod M osk* 
wą. G d y  liczył 20 lat pracował 
w fabryce wagonów kolejo* 
wych. Uw ażał się wówczas za 
rew olucjonistę i nawoływał ro* 
botników  do strajku, za co zo* 
stał skazany przez sąd na 2 lata 
i 8 miesięcy więzienia.

G d y wybuchła w ojna został 
wciągnięty w szeregi w ojskow e 
i udał się na front jako  zwykły 
żołnierz, wkrótce został ranny i 
uznany za niezdolnego do służ* 
by w ojskow ej. Po powrocie na 
M y , 2ńalażł zajęcie w zakła* 
dach przemysłowych w Kaza* 
niu. W  tym też czasie wstąpił 
on do partii bolszew ickiej. Po* 
stanow ił również uzupełnić swe 
w ykształcenie i zdać maturę.

G d y  wybuchła rew olucja Blue 
cher m ieszkał w Pietrow sku w

gubem ii sam arskiej. Dowie* 
dziawszy się o  wybuchu rewolu 
c ji, porzucił P ietrow sk i udał 
się do Sam ary, gdzie natknął 
się na przywódcę m iejscowych 
bolszewików, Kujbiszew a, zdo<- 
był jego zaufanie i Kujbiszew  
powierzył mu kierownictwo 
tych wszystkich działów, które 
miały coś wspólnego ze sprawa 
mi w ojskow ym i. Bluecher do* 
brze wywiązywał się ze swego 
zadania i podczas dni paździei 
nikowych został członkiem sa* 
marskiego kom itetu rewolucyj* 
nego i naczelnikiem gubernial* 
nej Czeki.

Podczas wojny domowej 
Bluecher dowodził oddziałami 
walczącymi z białą armią w U* 
ralu i został 4  razy ranny od* 
znaczony krzyżem Czerwonego 
Sztandaru i zaawansował do 
rangi dow óacy dywizji.

O d roku 1924 do 1927 Blue* 
cher przebywał w Chinach, 
gdzie udał się z polecenia rządu 
sowieckiego. M ianow ano go 
tam głównym w ojskow ym  do* 
radcą narodowego rządu chiń*

skiego, na którego czele stal 
Sun*Yat*Sen.

G d y  w roku 1929 Chińiftycy 
zajęli wschodnią * chińską ko* 
lej żelazną i wkroczyli na tery* 
torium R o s ji, Bluecher został 
mianowany głównodowodzą* 
cym czerwonej armii Dalekiego 
W schodu i dotychczas piastuje 
to stanow isko.

W  Sowietach Bluecher ucho* 
dzi za doskonałego specjalistą’ 
w sprawach w ojskow ych i zdor 
nego dbwódcę. G dy wyłaniają 
się poważne zagadnienia, Blue* 
chera wzywa się do M oskw y I 
z tego względu Bluecher bardzo 
często przylatuje z D alekiego 
W schodu do M oskw y, aby za* 
raz po odbyciu narady znów 
wsiąść w sam olot i odlecieć na 
Daleki W schód. W  Sowietach 
panuje ptrzekpnanie, że z Blue* 
cherem liczą się nawet bardzo 
poważnie w Japonii.

S IL N A  iL O T A  W O JE N N A  
N A  M O R Z U  -  T O  P O K Ó J 
I B E Z P IE C Z E Ń S T W O  K R A * 

TU!

Policjant postrzelił sołtysa
ł t ś & r ą g  r z u c i ł  i l ę  n u

W  dniu w czorajszym  na dro j czyn, sołtys tejże Stanisław 
dze w iejskiej w kolonii Kaw eni W a ś wraz z dwoma osobnika*

U P A Ł Y !  Sukienka Ci się zniszczyła pod pachami
■Ręce masz wilgotne? Nogi Ci się pocą?

D IN 0 lH — płyn przy poceniu pach
Nie martw się 

i stosuj 9 9 ' — proszek przy poceniu bóg

Wakacje wlrod dobrobytu
spędza w ra z  * i*odzlng robotnik angielski

osób przyjeżdża do Skegness, Znajduje się tam 20 barów, stoprzyjemni wam urlop. Radość i 
zabawa czeka was w luksuso* 
wych „obozach w akacyjnych” 
w Skegness i Clacton*on*sea”.

I tysiące ludzi udaje się do 
tych „obozów w akacyjnych”, al 
bowiem za trzy funty tygodnio 
wo, to jest tyle ile wynosi skro 
Mny zarobek tygodniowy skle* 
pikarza lub robotnika angicl* 
skiego — przedsiębiorstwo o* 
fiarowuje nie tylko pożywienie 
i mały domek prywatny, ale ró 
wnież i wszelkie możliwe gry i 
rozrywki.

Jeden z tych obozów, a mia* 
nowicie w Skegness położony, 
w pobliżu Nothingham, zajmu*

zajmując miejsca 2500 osób, 
które wyjeżdżają. —■ K a ż 5 ?° 
więc roku przez „obóz” w Ske 
gness przewija się 40.000 Angli 
ków obu płci, a przez wszyst* 
kie „obozy” należące do Butli* 
na przewija się rocznie ponad 
150.000 osób.

„O bóz” przypominający za* 
mieszkały Luna*Park, posiada 
olbrzymią ilość ulic, wzdłuż któ 
rych biegną małe domki z wc* 
randami. Umeblowanie tvc^ do

ły do ping pongu, stoły bilardo 
we, różnego rodzaju automaty 

sale teatralne, na których de* 
skach występują najlepsi korni 
cy londyńskich kabaretów.

A  tych, którzy nie potrafią 
sami się bawić, pobudzają do 
zabawy specjaliści. Jest ich w 
Skegness 40 i doskonale wywią 
-u ją sie ze swego zadania. O to 
uaprzvkład w piwiarni ludzie 
w milczeniu r>iją piwo. Nagle 
ieden z tych „r07weselaczv“

którapiesn,
Iarna w A nglii.

rantami. wnieoiuwanie ivi.” 7 x
mków składa sie z dwóch bar* w$ł'a 'm e  -wi s . mut*  ̂ a

\vvkrzvwia w nie*dzo wvgodnvch łóżek, łazienki; ”ą k o b itę , .-u  x
i szafki. ,.O bozujacv” przycho*! zwykle /.ormcziv, * * 
dzą do swych domków tylko i zaczyna nucie s arą s-  *

iest bardzo popu* 
jf i i .  Zaprasza gości 

aby mu wtórowali. Goście, w 
których oczach pojawia się 
błysk zadowolenia, nie dają się 
długo prosić 1 wkrótce rozlega 
się chóralny śpiew.

Buthn dba również i o to, a* 
by „obozujący” mogli upra* 
wiać sporty i z tego względu 
oddaje do ich dyspozycji place 
tenisowe, place do golfa, base* 
ny do pływania i małe jezioro, 
nełne łodzi i kajaków , rowery, 
oraz wrotki.

W  ten sposób bardzo szyb­
ko mija tydzień i ludzie skrom 
nie zarabiający, za te same pra* 
wie pieniądze, które wydają na 
utrzymanie w mieście, — opa* 
Uni i wVnoczęci opuszczają o* 
1*>ozy Butlina, zadowoleni z tak 
miłego spędzenia urlopu.

mi, z niew yjaśnionych przy* 
czyn napastował Edwarda R os 
łonia, bijąc go kijem.

W  tym czasie drogą przećho 
dził przodownik P. P. M atej* 
czuk, który stanął w obronie 
napadniętego. Rozw ścieczony 
sołtys, rzucił się na policjanta, 
chwycił za gardło usiłując udu* 
sić. M atejczuk w obronie włas* 
nej w yjął rewolwer d po usprze 
dmim ostrzeżeniu wystrzelił, tra 
fiając awanturniczego sołtysa 
w ucho.

Zawiadom iona policja prowa 
dzi energiczne dochodzenie.

Zlot Z .  N .  P .
W  poniedziałek uczestnicy 

zlotu młodzieży w iejskiej Zwią 
zku M łodej Polski po zbiórce 
na Polu M okotow skim  udali 
się pochodem na grób Niezna* 
nego Żołnierza, gdzie złożyli 
wieniec.

Następnie liczny pochód mło. 
dzieży w iejskiej przeszedł ulica 
mi W arszaw y do Belwederu, 
gdzie kierownictwo zlotu złoży 
ło wspaniały wieniec na stoD* 
niach pałacu.

Po złożeniu wieńców pochód 
przemaszerował przed Belwede 
rem, a następnie przez ul. 1Gb* 
nową przed siedzibą M arszalka 
Śmigłego Rydza.

Po rozwiązaniu pochodu 11& 
placu U nii Lubelskiej uczestni* 
cy zlotu zwiedzali grupami sto* 
lice.
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Władka uspokaja Ladreckiego — Wobec tego proponuje jej, by wydała swój naszyjnik 
pereł, a on jej za to zrobi sztu czn y-W  zamian za toocaii ja przed Bohdanem— Władka 
nie chce dat naszyjnika — Już sie nie boi Bohdana — Tylko Heleny -  Postanawia 

zabrał sie do niej
— Idź, idź... idź po ten naszyjnik... Przynieś 

mi go zaraz? No co? Nie wahasz się chyba u dia* 
H a?-

I najspokojniej zamknął za nią drzwi.
Znalazłszy się na schodach niezupełnie własno* 

wolnie i szybciej, niż przypuszczała, W ład ka  zatrzy 
mała się przerażona i tak tym wszystkim oszołomio* 
na, .że po prostu jakby wrosła w ziemię.

B o  aż je j krew uderzała do głowy na samą 
rnyśł o świeżo zakończonej rozmowie z Ladreckim.

O, W ład ka  w tej chwili już nie miała żadnych 
złudzeń!

Stanowisko je j kochanka było jasne, znainien* 
ne i nie mogło pozostawiać pola do żadnych wat* 
pli woś ci.

Był wściekły, że nie wyciągnął ód swej kochan 
ki tyle pieniędzy, ile się spodziewał, wobec czego 
jawnie przestawał interesować się jej losem, opusz* 
czał ją  zupełnie, zdając na łaskę losu.

Pomyślała sobie:
— M ówi, że ma jakiś papier, który .go zabezpie 

cza przed Bohdanem. Ale co to  może być za papier?
I aż się trzęsła na samą myśl o tym, że choć La* 

dredkiemu może rzeczywiście nic nie groziło* to jej, 
przeciwnie, groziło wszystko. Czuła się wręcz zgu* 
biona.

T o  może i prawda, że o Bohdana może być 
spokojny, jeżeli on rzeczywiście nie ma prawa przy 
znać się, że żyje.

Ale co zmusi do milczenia... Helenę? Jeżeli 
Bohdan zetknie się z nią, powie, co się stało, opo* 
wie, że skorzystano ze skradzionego jej listu i że 
inna kobieta podała się za nią?

Jestem zgubiona... strakońa — powtarzała sobie 
W ładka.

Czuła, jak  je j serce przestaje bić... Cały świat 
jakb y  się jej kręcił przed oczyma.

A  jednak, jak  każdy przestępca od razu wyczu 
wa zbliżającą się pogoń czy policję, depczącą mu po 
piętach, ta>k i W ład k a  nagle zapragnęła uciec, zginąć, 
uJkryć się gdzieś daleko, daleko...

Trzymając się kurczowo poręczy schodziła co 
raz niżej.

O, jakże nienawidziła teraz Ladreckiego, swego 
wspólnika, swego zdradliwego kochanka, za tę obo 
jętność, z jaką ją przed chwilą potraktował!

— I on jeszcze chce mi odebrać mój naszyjnik? 
— myślała sobie ze złością. — Jeżeli się zgodzę, to 
jeszcze po tym mnie będzie szantażował, że zdradzi 
mnie przed mężem. W szy stk o , co wyciągnęłam od 
Gustawa i Tłucha, wyłudziłby ode mnie stopniowe.

Na sam? myśl c  tym wściekłość jej jeszcze się

W ładka zaprzeczyła gwałtownie, przekonywu* 
jąc Ladreckiego:

— Ależ nic podobnego! T o  kłamstwo! Dzieli* 
łam się z tobą zawsze do połowy. Ani raz nie okpi* 
łam twej ,,doli“. Teraz zaś... jestem już zupełnie bez 
grosza... zupełnie goła...

— Nie zawracaj mi głowy takimi bzdurami! 
Jafcże to możliwe? — zapytał Ladrecfki.

Zbliżył się do W ładki,  spojrzał na nią szyder* 
czo i rzekł:

— W iesz, co? Nie traćmy czasu na głupie wraś* 
nie. Lepiej się godzić, niż kłócić. Chcesz, bym cię 
wyciągnął z matni? Dobrze. T o  zupełnie możliwe. 
Ale to będzie cię kosztowało pięćdziesiąt tysięcy 
złotych. Zaraz ci wytłumaczę, jakim sposobem mo* 
żesz je zdobyć. Tłuch dał ci, jako podarunek ślub* 
ny, wspaniały naszyjnik z pereł. D a j mi go. O, bę* 
dę bardzo grzeczny! Każę ci zrobić najzupełniej taki 
sam naszyjnik z pereł... sztucznych. Nikt, żywa du* 
sza nie zdoła odróżnić, czy to ten prawdziwy na* 
szyjnik czy inny.

Ponieważ widział, że W ład ka  gotowa już zgo* 
dzić się na propozycję, dodał łagodniej:

— Nie frasujże się i nie namyślaj się, idiotko! 
Prawo jest po twojej stronie. Jesteś prawowitą mai* 
żonką Tłucha i na to n ikt nic nie poradzi. Co ci mąż 
■zrobi? Rozwiedzie się? W iesz  przecież, że rozwo* 
dów nie ma, a już na pewno nie o takie głupstwo. 
Nawet, gdyby się poznał na tej zamiania. A  prze* 
cież nie pozna się, bo skąd?

Wreszcie ? rzekł na zakończenie, już nieco os* 
trzej:

— Nie zapominaj, że mam wciąż jeszcze ba* 
chora w ręku... i że Tłuch  myśli', iż to jego dziecko. 
Posłuchaj, powiem ci po prostu: pilnuj się, W ład* 
ka, i bądź mi posłuszna, a nie pożałujesz. Bohdan? 
Gwiżdż na niego. Biorę na siebie takie załatwienie 
go, że będzie łagodny, jak  baranek. A  T łuch ?  Otóż, 
jeżeli będziesz się stosowała do moich dobrych rad... 
a dam ci je, jeżeli będziesz grzeczna... to od Tłucha 
jeszcze wydobędziemy wiele... bardzo wiele gotów* 
ki...

— A  Helena?
Ladrecki uśmiechnął się i odparł:
— Helena? Helena ci też przeszkadza? Można 

jej się pozbyć w każdej chwili. T o  najłatwiejsza 
rzecz. Ale... dajesz mi swój naszyjnik? D a j mi go 
jak  najwcześniej, to byłoby mi w  tej chwili ogrom* 
nym ułatwieniem... i tobie te i  bardzo by to porno* 
gło...

Po erym delikatnie, ale stanowczo odepchnął 
ją od siebie, mówiąc:

podwajała. A  zarazem dodawała jej sil. Pomyślą** 
sobie:

— Nie, nie!... Nie ustąpię! Nic mu nie dam. On 
mi w ogóle nic nie może zrobić. Powinnam się oba* 
wiać jedynie Heleny. Przed nią muszę się bronić 
i jakoś ...obronię się... nie ma obawy. Ja się tą spra* 
wą zajmę. T o  ja nie dopuszczę do tego, by Bohdan 
zetknął się ze swoją narzeczoną.

I szła teraz szybko przed siebie. Nie zważała 
nawet, dokąd. Na oślep. Nie zdawała sobie sprawy 
z tego, co robi ani jak wygląda. A wyglądała bardzo 
źle... Była rozczochrana i tak blada, że ludzie og1ą* 
dali się za nią.

Strach i gniew doprowadzały ją niemal do oblę*
du.

— Ja k to ?  Czyżby rzecz ywiście partia już była 
zupełnie przegrana?

W tem  nagle przyszła jej snać jakaś zdradziecka 
myśl do głowy, bo stopniowo się uspakajała.

Była panią Tłuchową, czy nie była? Była. Jak 
najbardziej prawowicie. Był normalny prawdziww 
ślub wr kościele, nie żadna bujda ,,cywilna“ czy w 
,.kościele narodowym*1. Tego jej nikt nie zabierze 
i tego jej nie wolno było zapominać.

Co prawda, możliwa byłaby separacja... Ale 
póki jest separacja, mąż jednak musi płacie żonie 
alimenty.

— Zresztą — myślała sobie W ładka — czy do 
tego dojdzie? Chyba, żeby sie dowiedział całej 
prawdy. Ale od kogo się dowie? Gustaw' i tak o 
niczym nie wie. W ięc  mógłby się dowiedzieć tylko 
od Bohdana albo Heleny.

Na samą myśl o tych d.wojgu, którzy tak po* 
krzyżowali jej plany, W ładka aż szlochała z wścic* 
kłości.

O, tak, ci dwoje mogli ją zgubić. Ale czy to im 
się uda?

•— I czy rzucą się właśnie na mnie? — zapyty* 
wała się w duchu — bo Bohdan, rzecz prosta, nic* 
nawidzi- mnie. Ale cala jego złość jest przecież skie* 
r o wam a przeciw Ladreckiemu, czy nie? Przecież jego 
uważa głównie za winnego.

W tem  przypomniało jej się:
— Ale przecież Stefan zapewniał mnie, żc ma 

sposób na nakazanie Bohdanowi milczenia.
Sikoro zaś Bohdan nie może oskarżyć Stefana, 

więc i jej chyba nie może?
I sama sobie odpowiedziała:
— T ak , to jasne. Jeżeli nie może nic zrobić Ste* 

fanowi, to i mnie nie będzie mógł.
W ię c  teraz już się jego nie bała. Pozostawała 

jeszcze tylko Helena...
Znała jej adres, wskoczyła -więc cło taksówki 

i pojechała do niej.
Kazała kierowcy jechać pełnym gazem.
W  czasie jazdy W ład ka już uśmiechała się ra* 

d ośnie.
Czy rzeczywiście niezbyt szybko rozpaczała 

i drżała?
Czyż jeszcze trochę zręczności i o-dwagi nie ura* 

tują ją od wszystkich niebezpieczeństw'?
W  chwili, gdy taksówka zatrzymała się przed 

drzwiami domu, .gdzie mieszkała Helena, W ładka 
była jakby zupełnie spokojna., Myślała sobie:

— Już ja unieszkodliwię Helenę. Bohdan i tak 
musi milczeć. Tłuch mnie kocha, więc mnie nie po* 
rzuci. W  ten sposób nic nie stracę, a... pozbędę się 
Stefana. Nie będę musiała się z nim dzielić. Słowem, 
nie ma tego złego, co by na dobre nie w'yszło... 
A  teraz ostro... zabierzmy się do Heleny...

(Dalszy ciąg jutro).

W OJNA SZPIEGÓW
Sensacyjne wspomnienia b. oficera 

wywiadu francuskiego
I\ Brunet o p uścił  m ieszkanie kon*  

suta tu reckiego  i sk iero w ał się w stro  
nę hotelu. N a g le  stwierdził ,  i o  ktoś  
idzie za  nim. Z a w r ó c i ł  w ięc  i s k ie r o ­
w ał się w  stronę  j e g o m o śc ia ,  k tó ry  
g o  śledził .

24.
B y ł  to Cont i !
— A  więc znów' mam przy* 

j emność spotkać ciebie! — rzek 
łem, zaciskając pięści.

—  Ul ica przecież jest dla 
wszystkich i każdy może po 
niej  chodzić — odparł  bezczeł* 
nie Cont i .

— M o że  i masz rację,  lecz 
nic chce każdej  chwili spotykać  
ciebie na mej drodze.  Zrozumia 
n o ! ?  Jeśl i  nie zastosujesz się do 
mego życzenia,  poczujesz które 
goś dnia moje pięści.

— T o  tylko pogróżki  — iro* 
nicznic się uśmiechnął Cont i  — 
nie będziesz bowńcm chciał ścią 
gać na siebie uwagi.  Jeśii  dowie 
dz ia n o b r  sie kim jesteś,  popsu* 
loby ci to całkiem szyki.

Zniecierpliwiony podniosłem 
rękę, chcąc mu wymierzyć siar* 
czysty policzek. Conti usunął 
się jednak w porę. Odidalił się 
o kilka kroków', pogroził mi pal 
cem i szekł:

— W k r ó t c e  będziemy mieli 
przyjemność się spotkać!

Nie będę opowuadał szczegó* 
łow’o o tych wszystkich wieczo* 
rach, które spędziłem w domu 
konsula tureckiego i podczas 
k tórych starałem się wytworzyć 
serdeczną atmosferę,  która by  
pozwoli ła mi zabrać się do wy* 
konania powierzonego mi zada* 
nia. Atmosfera  ta wkrótce zo* 
stała wprawdzie \vytw’orzona,  a 
mano to nie mogłem ani na 
krok posunąć się naprzód;  mi* 
jal tyci zień za tygodniem,  a nie 
osiągnąłem żadnego konkretne* 
go rezultatu. W y d a w a ł e m  wr 
międzyczasie mnó-stwo pienię* 
dzy i denerwowała mnie ta nic*

potrzebna strata pieniędzy i cza 
su.

M inął miesiąc od chwili, gdy 
poznałem konsula i jego rodzi* 
nę, byłem ich stałym "gościem, 
często zapraszali mnie na o* 
biad lub kolację, ale na tym 
się kończyło. Nie zdołałem na* 
wet ustalić, gdzie konsul ukry* 
wa szyfr.

Gdzie znajdował się ten nie* 
szczęsny szyfr? Pytanie to drę* 
czyło mnie i nie daw'ało spoko* 
ju. Wiedziałem tylko jed.no, że 
szyfr jest bardzo ciężki. Zazwy* 
czaj bowiem wkłada się tajny 
szyfr, który zawiera wyjaśnię* 
nia niezbędne do rozszyfrowa* 
nia tekstu, między dwde ciężkie 
płytki ołowiane. R obi się to ze 
względów ostrożności. Przede 
wszystkim, aby utrudnić kra* 
dzież szyfru, a powtóre na wy* 
padek gdy znajdzie się na pod­
kładzie okrętu, można go było 
w razie niebezpieczeństwa wrzu 
cić w morze i być pewnym że 
pójdzie na dno.

Pewnego dnia wróciwszy z 
miasta do hotelu, znalazłem w 
moim pokoju list, którv był na 
pisany na maszynie i nie miał 
podpisu. Autor listu prosił, a- 
bym tego popołudnia przyszedł 
do mieszkania kapitana Caro* 
na.

— Oho, sprawa musi być bar •

dzo poważna i pilna pomy* 
słałem — jeśli mnie aż w taki 
sposób zawiadamiają.

T o  też punktualnie o ozna* 
czonej godzinie znalazłem się 
w mieszkaniu rzekomego służą* 
cego z hotelu „Księżniczki Ma* 
rii“ . Znajdowali się już tam 
dwaj oficerowie i jakiś pan w 
czerni, których Caron mi przed* 
stawił. Po kilku minutach przy* 
szła Klara.

Po jej przybyciu przeszliśmy 
do pokoju, w którym zostałem 
przyjęty przez kapitana Carona 
po moim przyjeździe do Salo* 
nik, wyłączyliśmy telefon, i pu* 
ściliśmy w ruch mikrofony, roz 
mieszczone po różnych punk* 
tach domu i ogrodu. Mikrofo* 
nv te miały nas zaalarmować, 
gdyby ktoś niepożądany chcia! 
się tutaj zakraść i podsłuchiwać 
naszą rozmowę.

Po przedsięwzięciu tych wszy 
stkich środków ostrożności — 
kapitan Caron zabrał glos i o* 
świadczył: .

— Otrzymałem rozkaz z Pa* 
ryża, ze należy przyśpieszyć te 
sprawę. Musimy zdobyć szyfr 
w ciągu najbliższego tygodnia. 
Należy więc obecnie opracować 
nlarj działania.

Rozpoczęła się dyskusja, pod 
czas której każdy z nas wykła* 
dal swój punkt widzenia. W

końcu opracowal iśmy plan, do 
którego zrealizowania zamierza* 
l iśmy przystąpić jeszcze tego 
wieczoru i odpowiednio podzic 
li liśmy się rolami.

G d y  zamierzaliśmy się już 
rozejść,  do uszu naszych do* 
biegł ze słuchawki j ednego z 
mikrofonów podej rzany szmer.

— T o  prawdopodobnie k toś 
kładzie rękę na klamce — rzeki 
kapitan Ca ron  i zbliżywszy się 
do kontaktu elektrycznego,  wlą 
czyi reflektory oraz bdpowied* 
nio nastawił specjalny system 
luster,

W  tei samej chwili na j ednym 
z luster wyłoniła się postać Coc. 
tiego,  który nawet nie przypuść 
czak ze go widzimy. Aparat  ten 
hyl tak sprytnie urządzony,  i/f 
osobnik,  na którego go pasta* 
w:ono,  nie wiedziąl nawet,  iż 
jest śledzony.

— Poczekajcie pańsNyo chwi 
ię, —T rzeki kapitan Caron i 
znikł za drzwiami.

Po kilku chwilach k a p ; tan 
Caron znalazł się w polu dzia* 
lania reflektora i ujrzeliśmy jak 
podniósł  pięść i zdzieli! nią Con* 
tiego. P od w ó jn y  agent natych* 
miast zwalił się na ziemię przed 
drzwiami,  które zamierzał otwo 
rzyć.

(Dalszy ciąg jutro).
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Odnaleźli sie po latach
dzięki n ie z w y k łe m u  zb ie g o w i o k o liczn o ści

się w gości, zabrał 2 sobą żonę, 
która towarzyszyła mu w tej 
podróży. Również i Blumberg 
był żonaty i wraz z żoną gorącz 
kowo się przygotowywał na 
przyjęcie gości.

Jakie było zdumienie obu 
przyjaciół, gdy żony ich spój* 
rzawszy na siebie, z okrzykiem 
radości rzuciły się sobie w ra* 
miana i zaczęły się gorąco cało 
wać. Okazało się, że pani T o b  
kin i pani Blumberg są przyrod 

Ponieważ w sklepie było nie* nimi siostrami. W  czasie wojny 
wygodnie rozmawiać, Blum* i rewolucji straciły siebe z oczu 
berg zaproponował przyjacielo 
wi, aby odwiedził go wieczo* 
rem. Wieczorem Tolkin  udając

Gazety amerykańskie podają 
o niezwykłym wypadku, jak  to 
dzięki paczce papierosów od* 
naiezli się dwaj przyjaciele i 

w  PrzVrodinie siostry, 
ijl tych dniach niejaki M ori 

ce lo lk in ,  który przyjechał w 
w  sprawach handlowych do 
wnasta Brukton w stanie M assa 
chetses, wszedł do sklepu, aby 
kwić paczkę papierosów. Twarz 
właściciela trafiki wydala mu 
się dziwnie znajoma, to też nie 

od niej oderwać wzroku. 
Również i właściciel sklepu u* 
ważnie przyglądał się Tolkimo* 
Wł. Po kilku chwilach prawie 

jednocześnie na twarzach o*

bu mężczyzn pojawił się uś* 
miech radości i rzuciłi się sobie 
w ramiona.

Morice Tolkin i właściciel 
sklepu, Samuel Blumberg, byli, z 
pochodzenia Rosjanami. Przed 
42 laty odbywali w jednym z 
pułków rosyjskich służbę woj* 
skową i serdecznie się ze sobą 
zaprzyjaźnili. W o jn a  i rewolu* 
cja rozdzieliły ich jednakże i do 
piero teraz się odnaleźli.

N O W A  O F IA R A  N A P R Ę Ż E N IA  S T O S U N K Ó W  W  C Z E  
C I I O S Ł O W A C J I .

. ■

i dopiero teraz dzięki niezwy* 
kłemu zbiegowi okoliczności 
odnalazły się.

Crusoe X X  wieku
mieszka z  żona na samotnej wysepce, narzekaiac na 

przybywających turystów
Przed wieloma laty z pokła* 

du niemieckiego krążownika 
>iDresden“, gdy ten dobił do 
brzegów Chile, zbiegi marynarz 
Hugo W eber. Został jednak u* 
jęty przez władze chili j.skie, 
przez pewien czas siedział w 
więzieniu, a po odsiedzeniu ka* 
ry uzyskał wolność.

W eber, który czuł wielką nie 
fnęć do sposobu życia w kra* 
lach cywilizowanych, postano* 
wił osiedlić się na bezludnej 
wyspie i prowadzić tam żywot 
podobny do tego, jaki prowa* 
aził Robinson Kruzoe.
1 Znalazł wysepkę, która odpo 
wradala jego wymaganiom, po* 
srod grupy w Fernandena. 
AVsrod niewielu rzeczy jakie za 
tuał tc sohn, znajdowała się 
książka Daniela Dafoe „Robin 
SOn Kruzoe i każdego wieczo* 
ra W eb er  czytał jeden rozdział
2 tej książki. Jednakże jako  syn 
dwudziestego wieku, poszedł 
dalej niż jego ulubiony boha* 
ter. Zamiast zwykłego szałasu, 
zbudował sobie wygodną cha* 
tę, przeprowadził elektryczność 
oraz wybrał sobie towarzysz* 
kę życia z Niemiec i z biegiem 
Ht stal się ojcem licznych zdro 
wych ,,Robinzoniąt“.

Revera przegrywa 
z  Garbarnia 1:4

? tanislawowie Garbarnia ^ygrala 2 R (1:0).
^ ycięstw° Garbarni -astmo*

> 3 e cyfrowo za wysokie.

Szczęście jednak nie trwa 
wiecznie. O  istnieniu „współcze 
snego Robinsona" dowiedziała 
się opinia publiczna i jego wy 
sepka stała się miejscem wycie 
czek licznych turystów, którzy 
zakłócają spokój rodzinie „Ro 
binsonów" i rozkładają się o*

bozem na plażach, których gos 
podarzami byli dotychczas tył* 
ko Weberowie.

Obecnie rozczarowany W e* 
ber szuka drugiej, położonej 
bardziej na uboczu wysepki, 
gdzieby mógł się przenieść z ro 
dzimą.

N a zdjęciu fragment z uroczystego pogrzebu W endta Paderle, 
członka partii niemiecko^sudeckiej, który został zamordowany 

praez fariatyka czeskiego.

Niezwykłe miasto angielskie
Mieszkańcy boja sie jak ognia wszelkiego postępu

Mieszkańcy małego miastecz* 
ka angielskiego Mapiedurham 
kurczowo trzymają się starych 
tradycji i pogardzają tym wszy­
stkim, co pachnie współczesno* 
ścią.

Oto na przykład cala gmina 
płaci podatki za instalacje owa*

Na ziemią ze stratosfery
chce skoczyć na spadochronie amerykański lotnik

Prasa amerykańska podaje o 
niezwykłym pomyśle jednego z 
najlepszych amerykańskich sko* 
czków ze spadochronem, Johna 
Dunkela, który zamierza w ro ­
ku 1939 skoczyć ze spadochro* 
nem ze stratosfery na ziemię.

Dunkel, którego nazwisko 
zna każde dziecko amerykań* 
skie, zaczął swą karierę jako  
skoczek ze spadochronem już w 
14*tym roku życia. Pierwszego 
tego skoku nie dokonał jednak 
ze samolotu. Dunkel wyposażo* 
ny w parasol wielkich rozmia* 
rów, skoczył z dachu 5*piętro* 
wego domu na ziemię i przepła*. 
cii ten figiel chłopięcy złama* 
niem obu nóg.

Liczący obecnie 41 lat Dun* 
kel dokonał od tego czasu aż 
1800 skoków ze spadochronem. 
Odbywał te skoki przeważnie 
dla celów reklamowych wiel* 
kich przedsiębiorstw i zaoszczę 
dził dość dużo pieniędzy, które 
pozwalają mu obecnie wprowa 
dzić w życie swój sensacyjny

M cm  en! owacyjnego powitania Douglasa Corrigana na ulicach 
Nowego Jorku po sensacyjnym przelocie Atlantyku.

plan. Plan ten polega na jedno* 
czesnym pobiciu aż trzech rekor 
dów.

W  specjalnym balonie Dun* 
kel zamierza wzbić się do nie- 
osiągniętej jeszcze przez nikogo 
wysokości 33 kilometrów. G dy 
wysokościomierz zatrzyma się 
na 33*cim kilometrze, pilot wy* 
puści z balonu bardzo pomy* 
słowo skonstruowaną, hermety* 
cznie zamkniętą, zaopatrzoną w 
aparaty wytwarzające tlen i cie* 
pło, stalową gondolę, która z 
niezwykłą szybkością pomknie 
w kierunku ziemi. Zgodnie z o> 
bliczeniami fizyków, gondola ta 
w ciągu następnych 70 sekund 
przebiegnie 24 kilometry. W  tej 
fazie śmiałego tego przedsię* 
wzięcia Dunkel pobije drugi re 
kord. Przede wszystkim osiąg* 
nie najwyższą wysokość jaką 
kiedykolwiek osiągnął człowiek 
a podczas spadania gondoli 
Dunkel będzie najszybszym 
człowiekiem świata, ponieważ 
gondola będzie spadała w ciągu 
70 sekund z szybkością 2500 ki 
lometrów na godzinę!

Pewne wątpliwości budziło 
zagadnienie, czy człowiek zdoła 
bez utraty przytomności wy trzy 
mać tę niezwykłą szybkość. B io

lodzy i lekarze twierdzą jednak, 
jednomyślnie, że tak.

G dy gondola znajdzie się na 
wysokości 9  kilometrów nad 
ziemią, automatycznie otworzy 
się spadochron. A  więc nawet 
gdyby pilot stracił przytomność 
— szybkość gondoli zostanie 
zahamowana i będzie ona już o* 
padała bardzo wolno. Na wyso* 
kości 1500 metrów Dunkel ot* 
worzy drzwi gondoli i wysko* 
czy z drugim spadochronem, i 
pobije trzeci rekord, najdłuższe 
go mianowicie skoku ze spado­
chronem.

Prasa amerykańska podaje, że 
przygotowania do tych sensacyj 
nych rekordów pochłonęły ,,tyl 
k o "  100.000 dolarów. W ięk* 
szość wydatków pokrywa pew* 
na amerykańska fabryka samo* 
lotów, która chce wykorzystać 
lot Dunkela do stratosfery dla 
celów reklamowych. 100.000 do 
larów na cele reklamowe — jest 
to suma, która nawet na omery* 
kańskie stosunki jest olbrzymia.

Przygotowania do tego lotu 
dobiegają już do końca. Balon 
stratosferyczny jest już gotowy, 
1 gondola, która- w przęciwień* 
stwie do gondoli profesora Pic 
carda nie posiada okien,, będzie 
wkrótce gotowa.

|dniające pewne grunty, pomimo 
że obecnie tylko kilku więk* 
szych posiadaczy ziemskich ko* 
rzysta z tych urządzeń. Ale 
mieszkańcy chętnie płacą te po* 
datki, ponieważ dawniej płacili 
je ich przodkowie i ftie chcą od* 
stąpić od tradycji. Z  tego same* 
go względu mieszkańcy używają 
dotychczas tylko lamp nafto* 
wych, nie korzystając wcale z 
elektryczności. Twierdzą b o­
wiem, że ich ojcowie również nie 
korzystali z elektryczności i też 
im się dobrze żyło.

Toteż gdy ktoś obcy przyjeż* 
di a do miasteczka, to odnosi 
wrażenie, że nagle czas cofnął 
się o kilka stuleci i że żyje w 
XY *tym  wieku, podczas walk 
między Czerwoną a Białą Różą, 
w okresie panowania Henryka 
V I, który właśnie w tej okolicy 
bardzo często polował.

Mieszkańcy Maipledurham 
dumni są z dzwonu kościelnego, 
który został podarowany gmtme 
przez króla Wilhelma IV .  Z 
wielką czcią odnoszą się też do 
starej sikawki strażackiej, po* 
chodzącej z roku 1740. Nie 
chcą jej zastąpić współczesnymi 
hydrantami, uważając, że było* 
by to obrazą dla starej sikawki.

Przy tym należy zaznaczyć, 
że mieszkańcy Mapledurham, 
którzy nie nawiązują żadnego 
kontaktu ze światem zewnętrz* 
nvm, są bardzo towarzyscy, lu* 
bią się bawić i przestrzegają, 
aby co środę odbywały się tań* 
cówki i zabawy, jak to było za 
dawnych lat.

Z E  S P O R T U .

Kobieta, która była mężczyzna
Co oznaczała ta maskarada?

W  gminie wormiańskiej mie* 
szka już dość dawno Kładkow* 
ska Antonina, b. legionistka ligi 
kobiece? wileńskiej, która znaj 
dowala się w dość trudnych wa 
runkach materialnych. B y  zao* 
fiarować jej pracę odpowiadnią

do jej sił musiano zbadać stan 
jej zdrowia.

Przy badaniu okazało się, że 
Kładkowska jest mężczyzną. W  
jakim celu Kladkowski używał 
sukien kobiecych i podawał się 
za kobietę, dotychczas nie usta* 
łono.

Nabieraf naiwne kobiety
oszust grajacy role doktora

Na terenie Warszawy graso 
wal od pewnego czasu podają* 
cy się za „doktora", niejaki 
Szmul Rozenman (nigdzie nie* 
meldowany). Pomysłowy „dok 
tór" zawierał znajomości z mlo 
dymi kobietami, jak również 
poznawał je za pośrednictwem 
ogłoszeń matrymonialnych. O* 
powiadał on, że zamierza wy* 

budować fabrykę chemiczną i w

tym cel likwiduje mieszkanie i 
interesy w Krakowie.

Aferzysta pod różnymi pozo* 
rami wyłudzał pieniądze i zni= 
kał.

Wreszcie kilka poszkodowa* 
nych kobiet złożyło zameldowa 
nie i Rozenmana aresztowano, 
kładąc kres przestępczej działał 
ności.

Zpapa łuczniczka polska Janina 
Kurkow ska*Spychajłow a, któ* 

ra odniosła poważny sukces na 
mistrzostwach w Londynie.
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Pojedynek wioślarzy Polski i Węgier
Po równej wake wygrali Węgrzy w nikłym stosunku 4 :3

P .tzj kolosalnym  zairitereso* 
waniu publiczności rozegrany 
zosta! na nowo wybudowanym 
tofze na W ito b łu  pod Stęszew 
wem rewanżowy mecz wiośłar* 
siki reprezentacji polskiej z re* 
prezentacją W ig ie r . W  ramach 
tych zawodów odbyły się rów* 
meż biegi 2 klasy  o m istrzostw o 
Pol&ki,

M ecz rewanżowy pasryniósł 
powtórne zwycięstwo W ęgrom , 
jednak w  stosunku bardzo ni* 
ldym, b o  4:3* podczas gdy w 
roktt^ ubiegłym  w  Budapeszcie 
zwycięaft nas W ęgrzy  6 :1 .

Z ałogi polskie ja k  to  wykazu 
Je zresztą w ynik, popraw iły 
sw oją form ę, nie zdołały jed* 
nak w  decydującym  biegu, t j.  
w biegu ósemek, przechylić sza* 
lę zwycięstwa na sw oją stronę.

R egaty zainaugurował wyścig 
czwórek ze sternikiem. W ęgrzy  
fizycznie lepiej przygotowani, 
p o  zaciętej w ake na trasie, zwy 
ciężyli załogę polską, K .P .W . 
Bydgoszcz, uzyskując czas 6,20. 
C zas załogi' polskiej 7.04. Zało* 
ga węgierska (P anno nia Evc* 
zoes Clulb) zdobyła nagrodę M i 
rristra Spr. Zagr. K anya p o raz 
drugi.

W  biegu cfwój-ek P olskę re* 
prezentowała załoga W . T .  W . 
w  składzie Braun, i K obylińsk i. 
M iała ona za przeciw nika bar* 
dzo silny  zespół trzykrotnego 
mistrza Europy —  Hungaria 
Evezoes EgyleŁ Początkow o 
pftoWadzi bieg  Polska, jednak 
na półm etku inicjatyw a prze* 
chodzi do rąk gości, którzy zwy 
ciężają, przebyw ając dystans 
2000 mtr. w  czasie 7.51.8. Czas 
załogi p o lskiej, k tóra zaimpo* 
powała dobrym  finiszem 7 3 7 .8 .

Pierwsze zwycięstwo przy* 
padło w  biegu jedynek, gdzie 
barw  y nasze reprezentował Ke* 
p d  (A Z S  W arszaw a), m ając za 
przeciwnika Banhrdego z  Nem* 
zefi H a jo s Egyelet. P olak  krót* 
ko p o  starcie zapewnił sobie 
prowadzenie i  im bliżej m ety, 
znacznie pow iększył dystans w 
stosunku do swego (przeciwni* 
fca. C zas Potalca 8.05.6, W ęg ra  
8.19.6.

D rugie zw ycięstwo odniosła 
P olska w  biegu d w ójek  ze ster* 
nrkieto. Z ałoga polska A JZS. 
—  Poznań w  składzie Kuryłło* 
■wka i M anitius pod sterem 
B ąd era  w  pięknej form ie po za 
d ęte j walce na całej trasie zwy* 
d ęźyła swego przeciwnika w 
czateie 8.09.6, C zas W ęgrów

więc W ęgrom  nagrodę M ini* 
stra Spr. W o jsk o w y ch  gen. Ka* 
sprzyckiego.

W  biegu czwórek bez stemi* 
ka W ęgrzy okazali się zespo* 
łem nie ty lko fizycznie lepiej 
zaawansowanym, lecz również 
technicznie górow ali nad zało* 
gą B .T .W . H ungaria Evezoes 
Egyelet wygrała w  pięknej fo r­
mie bieg w czasie 7.08. Czas poi 
ski 7.13.8.

M ało  spodziewane ale zasłu*

żone zwycięstwo uzyskała Pol* 
ska w  biegu dw ójek podw ój* 
nych. Barw y biało * amaranto* 
we reprezentowała osada Ru* 
der * Club „Frith jof" w skła* 
dzie Reich i Boehm e. Przybyła 
ona na metę w dobrej formie w 
czasie 7.14.8 przed W ęgram i 
7.21.4.

Naprężenie wśród widowni 
doszło do zenitu przy biegu ó* 
semek. Stan meczu bowiem do

tej chwili brzmiał 3:3 . Dosko* 
nale przygotowani W ęgrzy nie 
pozwolili jednak wydrzeć so* 
bie zwycięstwa, gdyż od same* 
go niemal startu wysunęli się 
naprzód, dystansując załogę 
polską A .Z .S . — Poznań na me 
cie o przeszło dwie długości ło 
dzi. Ósemka węgierska (Panno* 
nia Evezoes C lub) ukończyła 
bieg w dobrej formie w dosko* 
nałym czasie 6.23.8 przed Pol* 
ską 6.33.

Dgb gromi Czarnych 
8:0

W  Katow icach D ąb rozgro* 
mił czarnych ze Lwowa, bijąc 
ich druzgocącym stosunku 8 :0  
(3 :0 ).

Union Touring pokonał 
lubelska Unie

W  Lublinie U nion Touring i 
Łodzi pokonał łatwo lubelską 
Unię 3:0.

P. K. S. z  Łucka pokonał 
W . K. S. z  Grodna

P .K .S . Łuck odniósł zwycię* 
stwo nad W .K .S . G rodno w sto 
sunku 6 :2  (3 :1 ).

Niemki pokonały Polki w Bydgoszczy
Sztafeta polska ustanow iła re k o rd  św iata

M ecz lekkoatletyczny w B yd  
gosziczy najsilniejszych drużyn 
Europy pań Niem iec i P olski 
zakończył się spodziewanym 
zwycięstwem drużyny niemiec* 
k ie j w  stosunku 59:40.

N a starcie znalazło się aż 5 
rekordzistek świata. N ajcenniej 
sze zwycięstwo odniosła Polska 
w sztafecie 60— 80— 100—200. 
Nasza sztafeta w  składzie Książ 
kięwiczówna, G aw rońska, Ka* 
łużowa, W alasicw iczów na zajęła
pierwsze m iejsce w  czasie 53,6, 
bijąc rekord świata o 3,2 sek. 

Zarwody na ogól nie przynio­
sły większych niespodzianek. 
Walasiewiczówma, zgodnie z 
przewidywaniami 2 a]ęła trzy 
pierwsze m iejsca (w  biegach na 
100, 200 mtr. i w  skoku w dal).

W ajsów n a po przebytej nie* 
dawno chorobie znajduje się na 
razie w słabej formie i w dysku 
musiała ustąpić nie tylko pierw 
sze m iejsce, ale i drugie. W  rzu 
cie kulą Flakowiczówna zajęła 
trzecie m iejsce, ustanawiając jed 
nak nowy rekord Polski wyni* 
kiem 13,21.

M im o padającego deszczu na 
stadionie zgromadziło się oko* 
ło 5.000 widzów.

Techniczne wyniki zawodów 
przedstaw iają się następująco:

100 mtr. 1) Walasie wicrówna
12,5, 2 ) Krauss (N iem cy) 12,9, 
3) A lbus (N iem cy) 13, 4 ) Ka* 
łużowa 13,4.

200 m tr.; 1) W alasiew iczów * 
na 24, 6 , 2 ) Krauss (N iem cy)

Jugosławia przegrała mecz 0 :6
Ostatniego dnia Spychała wyW  meczu tenisow ym  o mi* 

s trzos tw o środkow ej Europy 
Polska pokonała Jugosław ię 
6 :0.

%P-grał z Kovacsem  6 :2 , 6 :3 , 10:8,
a T łoczyński 
6 :2 , 6 3 ,  6 :2 .

pokonał M itica

Hungaria pokonała Ruch 8 :4
W  międzynarodowym meczu iw ego pom ocnika Skrzypca spra 

piłkarskim  rozegranym w W ie l I wiło, że akcje Ruchu stały się 
kich H ajdukach, budapeszteń* bardziej płynne i bardziej nic*

24,9, 3) V oig t (N iem cy) 25,4, 
4) Gaw rońska 26, 8.

80 m. p ł.: 1) Gelius (Niem* 
cy) 11,9, 2) Spitzweg (N iem cy) 

.12,1, 3) Rom anow ska 13 (re*

Śląsk zw ytieżył Legie 
poznańska

W  Poznaniu Śląsk ze Swię* 
tochłow ic wygrał z m iejscow ą 
Legią 2:1 (0 :1 ) . Ślązacy wyka* 
zali lepszą kondycję fizyczną i 
większą wytrzymałość od miej* 
scowych.

kord pom orzą), 4) Felska 13,1.
Oszczep: 1) Gelius (N iem cy) 

43,60, 2) M athes (N iem cy)
43,35, 3) Balcerków na 36,23 4) 
C ejzikow a (32,35.

Sk ok  w dal: 1) W alasiew i*
czówna 5,81,5, 2) M aurm eayer 
(N iem cy) 5,53, 3) Pretz (N iem * 
cy) 5,35, 4) Smoczewska 5,13.

W  sztafecie 60 — 80 — 100 
— 200 zwyciężyła Polska w cza 
sie 53,6 (rekord świata) 2) 
Niem cy 54 (w ynik również lep* 
szy od dawnego rekordu świa* 
ta ).

Triumf naszych łuczników w Londynie
Zawodniczki nasze zdobyły mistrzostwo Świata
W  Londynie zakończyły s ię , ska zdobyła w klasyfikacji o*

S*me międzynarodowe zawody 
łucznicze i m ostrzostwo świata. 
M im o silnej konkurencji i trud* 
nych warunków atmosferycz* 
nych, ekipa polska odniosła o* 
giom ny sukces.

W  mistrzostwach pań Pol*

gólnej p erwsze miejsce i tytuł 
mistrza świata.

W  mistrzostwach świata Po* 
lacy zajęli drugie miejsce za Cze 
ihosłow acją, zdobyw ając tytuł 
w icem istłia świata.

Anglia pokonała Francje 70:50

ska Hungaria pokonała Ruch 
8 :4  (6 :1 ) .

W  pierwszych 10 minutach 
goście zdobyw ają kolejno trzy 
bramki, z tego dwie przez Kar* 
dosa i jedną przez K osuczky’

k o n tra ta k  Ruchu przynosi mu 
pierwszą i jedyną w te j polo* 
wie meczu bram kę, strzeloną 
przez Słotę. '

Po przerwie obraz gry amie*
nia się nieco na korzyść Ruchu. 

8Jł4 .4 . Załoga polska odebrała W staw ienie na pozycji środko*

bezpieczne dla przeciwnika.
Ruch mimo zdobycia w tej 

części gry trzech bram ek ma w y 
raźnego pecha, a W ęgrzy nie 
mogąc sobie poradzić z przeciw 
nikiem uciekają się do ostrej 
a niekiedy i brutalnej gry.

Bram ki dla Ruchu zdobywa* 
ją  W od arz  i Peterek. W ęgrzy  
przy stanie 6 :4  zabierają się zno 
wu do roboty  i uzyskują^w 10 
minut prżewagę, w czasie której 
uzyskują znowu dwie bram ki 
ustalając w ynik dnia.

Ameryka pokonała Niemcy 122:92
90 tysięcy widzów na berlióskim stadionie olimpijskim

Oczekiw any z dużym zainte* 
resowaniem  mecz lekkoatletycz 
ny A m eryka y  N iem cy sakoń* 
czyi się zwycięstwem A m eryki 
w stosunku 122:92 punktów. 
M im o deszczu na stadionie o* 
timpijskim w Berlinie zebrało 
się przeszło 90.000 widzów. — 
W yniki drugiego dnia zawo* 
dów przedstawiają się następu* 
jąco:

N a 400 mtr. zwycięstwo od* 
niósł Am erykanin M allott we
wspaniałym czasie 46,9 sek. 2) 
Harbig (N iem .) 47,3 3) H erbert 
fU SA ) 47,5 4) Linnhoff (N .) 
18.

400 mtr. przez plotki: 1) Pa*
lerson (U S A ) 53,8 2) Borrican

(U S A ) 53,3 3 ) H oelling (N .) 
54,4 4 ) G law  (N .) 54,8.

Sk o k  w dał: 1) Leichum (N .) 
7,61 2 ) N utting (U S A ) 7,53
3) Lang (N .)  7,43 4 ) Lacefield 
(U S A ) 7,32.

10.000 m tr.: 1) Pentti (U S A ) 
32,11,2 2) Vaughan (U S A ) 
32:17,2 3 ) Schoenrock (Niem * 
cy) 32:42, 4 ) Berg (N .) 32:59.

3.000 m tr. z przeszkodam i: 
1) Efaw  (U S A ) 9 :33,6  2 ) Dege 
orge (U S A  9 :57,8  3) Kaindl 
(Ń .) 10:34,2 4) Heyn (N .) 
11:13,2.

Rzut oszczepem: 1) Stoeck
(N .) 69,79 2 ) T o o d  (U S A ) 
64,81 3) Buesse (N .) 59,20 4) 
Soper (U S A ) 58,66-

5.000 m tr. 1) R ice (U S A ) 
14:56,0 2 ) Syring (N .) 14:58,0 
3) Eitel (N .) 15:08,8 4 ) M ehl 
(U S A  15:17,0.

Sk o k  wzw yż: 1) W alk er
(U S A ) 200 2 ) W einkoetz (N .) 
195 3 ) Cruter (U S A ) 195 4 ) 
M artens (N .)  190.

200 m etrów : 1) Jeffry  (U S A ) 
21,0 2 ) W alk er (U S A  21,7 3) 
Scheuring (N .) 21,8 4) N ecker 
mann (N .) 21,9.

Rzut ku lą: 1) Ryan (U S A ) 
15,82 2 ) W oellk e (N .) 15,77 
W atson  (U S A ) 15,56 4) Lam* 
oert (N .) 15,19.

Sztafeta 4X 400 m tr.: 1) U .S . 
A . 3 :13,4  2) N iem cy 3:14,8.

W  międzypaństwowym me* 
czu lekkoatletycznym  w Londy 
nie A nglia pokonała Francję 
70:50 pkt. .

A nglicy wygrali wszystkie 
biegi za w yjątkiem  3.000 mtr. z

przeszkodami, a Francuzi trium 
fowali w konkurencjach techni* 
Cznych. Ciekawsze w yniki: 100 
jardów  Page 9,9, 440 yardów 
—- Brow n 48,8, 880 yardów — 
W ooderson 1 :55,8.

Walki o wejście do Ligi
R. K. S. Zagłębię zwycięża stołeczna Legie 3 :1

W  meczu o  wejście do Ligi 
rozegranym w W arszaw ie R K S  
Zagłębie pokonało m iejscow ą 
Legię 3:1 (1 :0 ) . D o przerwy du* 
ża przewaga Zagłębia, po zmia*

nie pól gra bardziej wyrównana. 
D la zwycięzców bramki zdoby* 
li Banasik (2) i Sieradzan, a dla 
pokonanych Cieciera.

W drużynowym wyścigu kolarskim
2 i g t f c f e i g l  Ę Jrm u m

W  niedzielę rozegrany został isność puchar naczelnej dyrekcji 
trzeci drużynowy w yścig k o la r* , P ,Z . Inż.
ski pomiędzy k.s. Broń z Rado 
mia i stołecznym Ursusem. -Dy 
stans wyścigu wynosił 104 km. 
Zwyciężyła drużyna U rsusa (wi 
cemistrz Polski) uzyskując 82 
pkt. przed Bronią — 39 pkt. 
Zw ycięski zespół zdobył na wła

Indywidualnie zwycięzcą był 
W iśniew ski z Ursusa w czasie 
3 :40 przed Kopercm, Antonim  
Głowackim , M ysiakiem  i Józe* 
fem Głowackim  (wszyscy z U r 
susa).

„Z ło ty  naram iennik Ł o d zi"
z i f o b y l  K u p c z ą fAr

W  Łodzi na torze w Heleno* I W  wyścigu na tymże dystan 
wie odbyły się kolarskie zawo* I sie o mistrzostwo m łodzików 
dy sprinterów przy udziale ko* pierwsze miejsce zajął „Jerzyk”. 
larzy czołowych Polski. W  wy* Czas ostatnich 200 mtr. 14 sek., 
ścigu na dystansie 1.000 mtr. o przed Szejcholcem.
„złoty naramiennik Łodzi” w fi
nale zwyciężył Kupczak, uzy* W  wyścigu gości na 5 okrą* 
skując na ostatnich 200 mtr. żeń toru zwyciężył Józef Kapiak 
13,6 sek. przed Jędrzejow skim , w czasie 2 min. 44 sek. przed 
Św iątkowskim  i Osm ólskim . M ichalakiem  i W andorem -
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S EN SAĆYJN A POWI Ć 
WSPÓŁCZESNA O S N U TA  NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

,wej walce k ?*j°Wiedzi?*a arty ^ e °  dziejach swego życia, o 
zarecytuje I k  . tać si? na scenę i zaproponowała mu, że 
sztuki. U Zaśpiewa jakiś fragment z granej przez nią

c h a ć ^ y ^ 0,n^ a usłyszała, że zgadza się wysłu# 
z nier 1 zdawał°  się iei* że oczekuje tego nawet

Puwością — poczuła napływ odwagi, 
uym .ł3 ’ która zawsze czyni człowieka zdał*
bv * ■ niezwykłego w ysłiku, pozwoliła je j zdo#

się na najwyższą klasę gry.
Slaw t 2 ^  pierwszych ruchów, z je j pozy odczuł 
ma AZe r<̂ zn* ona od inny ch marzycielek, że 

g o d z o n e  walory do grania na scenie. 
s , ,  ała zc ^obą brulion z przepisanymi rolam i— 

j z. ł?rzy&otowała sobie wszystko starannie. Przej 
- a*a kilka kartek, po czym zapytała: 
i .**"* Cóż chciałby pan przede wszystkim wysłu# 

ac» mój śpiew, czy m oje recytacje?
'““' T o , co pani woli, panno M oniko... D o cze# 

go Pani jest najlepiej usposobiona... 
cl “'  W obec tego zadeklamuję coś z „Pana Ta#
• ^sza**... Będzie to dla mnie najłatw iejsze...

*■"* Proszę bardzo...
Slaweta usiadł i wpił się wzrokiem w młodą 

^aatorkę. Już z pierwszych je j słów zrozumiał, że 
P - a c t a  ona nieprzeciętny talent, niezwykłą tonację 

uykoję, był oszołom iony tym niezwykłym zjawis# 
^le*n• W  małym pokoiku prowincjonalnego hotelu 
ozległy się niezwykle tony, o wielkiej jasności, któ 
• g|£.OC2ar°w ały... M onika zauważyła widocznie jak  

daj !e,W ra^en' e Sł-Tawia sw4 deklam acją, i to do#
Je j pewności siebie i odwagi...ę-, ' r- - 31ŁUIC I UUWdgll...

i j^konczyła i czekała na jego zdanie. Sławę# 
s;e r Ûf  Jy^K0 ie,d>no słowo. O czy je j rozjaśniły

U c,z . êka> który jest świadkiem nieocze# 
kiwanego objaw ienia:

Jeszcze...

ftie j a k ^ t l T  siebie długo prosić. Przeciw#

t°  i” 1" ?  s? ° '¥o- * ■ * &
Slawpta k i dlalogi, mono-logi...

« .  to  I  l ; yl oczarowany i rozm yślał: „M ói B o , 
lent w j  “ 'epowiszedm, niezw ykły talent! I taki ta , 
Pr** * . ^sa .SI? na prow incji, nikt o nim nie w ie!... 
rrzeciez taki talent powinien wszystkich oczarować, 
artystkę te j miary należy na rękach nosić, śledzić za 
każdym je j krokiem ...“

Zachwyt Sliawety rósł coraz bardziej, szczegół# 
nie gdy M onika rozpoczęła śpiewać. Z  początku za# 
nuciła ludową pieśń kujaw iaka. B y ł porwany je j 
śpiewem, nie mógł usiedzieć na krześle. Dziwna ra# 
dość i wesele zapanowały w jego duszy. Zdawało 
mu się, że radosne tony M oniki rozsadzają mury 
tego małego pokoiku, że jest gdzieś w rozśpiewa# 
nym lesie albo nad brzegiem strumyka...

Śpiewała jedną pieśń za drugą, to pieśń smutku, 
to  pieśń radości, je j śpiew porywał go, czarował, wy 
dawało mu się, że anioł zeszedł z niebios, że śni...

T ak , to było naprawdę objaw ienie. Spoglądał 1 
teraz na M onikę zgoła innymi oczyma. Jakieś nie# ( 
zwykłe ciepło rozlało się po jego żyłach, wydało mu 
się, że to zeszło szczęście, które niebiosa mu zet# 
słały...

A  jednak smuciło go wszystko.
W iedział, że szczęście — to ptak, który może 

umknąć. Trzeba wiedzieć, ja k  się ze szczęściem o# 
bejść. Czasem wymyka się ludziom z ręki, i dlatego 
często ludzie tak gonią za nim...

— Proszę, niech pani śpiewa jeszcze — powie# 
dział Slawęta, gdy na chwilę umilkła.

Następną piosenkę śpiewała M onika z jeszcze 
większym urokiem, znowu podziwiał je j niezwykłą 
mimikę, je j świetną gestykulację, je j czarującą twa# 
rzyczkę, która stanowiła niezwykłą całość.

M ieronim  Slaweta nie należał do ludzi, co łatwo 
entuzjazmują się. Zresztą, już dawno minęły jego 
młodzieńcze lata zachwytu.

Życie przyniosło mu zbyt wiele rozczarowań, 
by mógł zachwycać się ludźmi, widział ludzi, któ# 
rzy martwią się z powodu innych i cieszą się z każ# 
dego nieszczęścia. N ajm iej szacunku i zaufania miał 
do kobiet. Uważał je za podłe zakłamane stworzenia, 
które zdolne są tylko do zdrady, szczególnie wtedy, 
gdy m ają w okół siebie wielbicieli, których mogą 
dowoli nabierać.

A  jednak Slaweta zachwycał się teraz szczerze 
grą M oniki. Nie tylko dlatego, że odznaczała się ona 
naprawdę niezwykłą urodą, ale nade wszystko mo# 
gła go oczarować jakimś niezwykłym urokiem , któ# 
ry odzwierciadlał się w każdym je j ruchu.

B y ł zły teraz na wszystkich artystów , co się nie

poznali na je j grze. Jak  to można nie poznać się n? 
grze tak niezwykłej artystki?... A  może kierowała 
nim ta zwykła zawiść aktorska, bojiażń przed ktżdym 
nowym talentem, który może zaszkodzić ich ulubic* 
nicoin, kochankom ?...

A  równocześnie był jednak Slaweta dumny, ze 
jemu przypadnie w udziale odkrycie tego talentu, 
że on wprowadzi ją  pierwszy na deski prawdziwej 
sceny.

M onika skończyła i czekała cierpliwie na jego 
osąd. Slaweta u jął je j dłoń, spoglądał zachwycony 
w błękitne, chabrowe oczy i pow iedział:

— D roga pani, trudno mi wyrazić w szystko, co 
teraz czuję dla pani w związku z je j grą. Słuchałem 
uważnie, ja k  pani deklamowała, jak  pani grała... 
N iech pani przyjmie jako  wyraz mego zachwytu 
chociażby jedną różę z tych, jakie pani wczoraj ofia* 
rowała.

— Bardzo panu dziękuję — zarumieniła się i 
odrzekła zażenowana. — Jest pan pierwszym czło# 
wiekiem, który mnie zrozumiał.

— T ak , rozumiem panią, i wiem w szystko, co 
pani chce mi powiedzieć... A le niech pani nie sądzi, 
że w teatrze czeka panią tylko przepych i róże bez 
kolców... Życie artysty jest wielką tragedią. Nieraz 
wypada mu bawić publiczność nawet wtedy, gdy 
własne serce krwaiwi, gdy na płacz się zbiera...

— W iem  o tym  wszystkim, wszystkom sobie 
przemyślała — odrzekła M onika z dziecięcą naiwno# 
ścią. — Nieraz już o tym  czytałam...

— A le życie jest inne aniżeli książki... M yślała 
o tym pani, czytając książki... T o  tak, jak  patrzeć na 
jakąś scenę przez wystawę, jak  całować poprzez szy 
bę usta kobiece...

— T o  życie mnie pociąga, za takim żydem 
tęsknię...

M onika oparła się o jego ramię, po chwili znn> 
lazła się w  jego objęciach. Slaweta pomyślał, że ta 
dziewczyna już nieraz próbow ała za wszelką cenę 
pozyskać pom oc jego kolegów, artystów. A  moż* 
czyni to  po raz pierwszy, właśnie dlatego, że się dci 
niej tak odniósł, z taką serdecznością i wyrozumie# 
niem ?

(D alszy  ciąg ju tro ).

Mord w Barcelonie
Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 

wojny domowej w Hiszpanii

zabiły*" f RBcus,ki dr- Megrant został 
Powietrzneffo^i011.16, Podczas ataku
sprowadzone * .jeg5 -20**3/ 7
łono, że śmierć rancF- Sdzlc usta' 
buch granat,, Jeg0 spowodował wy#
Dziennikarz 2aln.knidym pokoju. 
wysłanv z . cuski» Simon Namur
do B a r c e l o n Y ^ i 3 -SWCgo dzi?nnika

tajemniczej Slę wyświetleniem
krytycznego i  .sPrawy i ustalił, że
si« do Badaln " '3 dr' udal

‘ raż niejakie^ \)- gdzie odwiedził Sa* 
^ur udał się ^ - ICetntego Dnami. Na#

od stó rw jk  obejrzał Namiura 
rzekł: głowy i w końcu

r j  ,ma starego.

‘ s k S akłarz odetchn?ł 2 ulg*
G dy -n Ju  ł S1? ku drzwlom- 
tał; "  ^ M -s ię  na progu, zapy#

t*ieg o ? ledy mozna zastać U na*

M echanik potrząsnął ramiona
wie j  zr? zumienia, że nie
drugi m? dj?°M ieci zą. P ° śPieszył C2y^ mechanik, który oświad#

Por* jast w garażu w

^  nocą!!/  WrÓd d° pier0 pÓŹ" 
nia ^ ardzc> żałuję... Dowidze*

r ? ^  t^m mornencie Namur uj# 
i d e b i ^ ’ C°  n-Jn? w strząsnęli do 

' ^ auwazył w garażu szary 
chód, czteroosobowy wóz

Citroena, model z 1935 roku. 
Namur znał te maszyny. Jego 
kolega Duchene, redaktor dzia# 
łu sportowego w „Wiadomo# 
ściach Paryski ch“ posiadał bo# 
wiem taki wóz.

— W  szarym aucie jechali 
przecież zabójcy doktora — po 
myślał Namur i przyjrzał się ma 
szynie. Stwierdził, że jedne z 
drzwiczek były przymocowane 
do karoserii grubym sznurem.

— Czy dużo jest ostatnio ro# 
b o ty ?  — zapytał.

Pierwszy z mechaników, któ# 
ry nie był zbyt wielomówny, 
zadowolił się wskazaniem ręką 
na szereg wozów, znajdujących 
się w garażu.

Namur doszedłszy do prze# 
konania, że niczego już nie zdo 
ła się dowiedzieć, pożegnał me# 
chaników i opuścił garaż. Zna# 
lazłszy się na szosie, starał uzmy 
słowie sobie co zdołał ustalić 
podczas też wizyty.

— Po pierwsze, Vicente U# 
nami istnieje — stwierdził. — 
Istnieją więc poważne poszlaki, 
że 13 li.pca doktór M egrant u# 
dał się na ulicę de la M ar. 
Prawdopodobnie uprzedzono 
go, że do domii wchodzi się przez 
zaułek. Da łb y m  jednak bardzo 
wiele, abym mógł uchylić drew 
nianc drzwi nabite gwoździami.

które powinny prowadzić do 
mieszkania przylegającego do 
garażu.

Po wtóre istnieje szary sa# 
mochód. Przecież właściciel kio 
sku z owocami przy ulicy Cla# 
ve wyraźnie pow iedział: „szary 
samochód, o źle dom ykających 
się drzwiczkach**. W  garażu jest 
pełno roboty i z tego prawdopo 
dobnie względu odkłada się z 
dnia na dzień reperację drzwi# 
czek.

— A  więc koło się zamyka! 
z zadowoleniem pomyślał

dziennikarz.
W  drodze powrotnej do Bar# 

celony, otmściła go jednak pew 
ność.

— Stwierdziłem wprawdzie, 
y  ten Unami istnieje, że posia­
da garaż, że istnieje szare auto 
o źle dom ykających się drzwicz 
kach, ale jaki ma to związek 
z zabójstwem M egranta? — o# 
garnęły go nagle wątpliwości. 
Przypuśćmy nawet, że rzeczywi 
ście M egrant został zabity w 
ten . sposób, — jak  przypusz# 
czam, ale dlaczego zabójcy go 
sprzątnęli, co ich do tego 
skłoniło? Dlaczego zgładzili w 
tak wyrafinowany s-posób zwy 
kłego sobie lekarza, człowieka 
nie posiadającego żadnych wpły 
wów?

Dziennikarz nię mógł znaleźć 
odpowiedzi na te pytania, które 
nie dawały mu spokoju. Po dro 
dze z tramwaju na Peseo de 
Gracia, gdzie umówił się z Do# 
lores, powtarzał półgłosem:

— D laczego? A  jaką rolę o# 
degrał w tym, zabójstwie Vicen# 
te U nam i? Czy służył tylko za 
przynętę? Jego nazwisko i ad# 
dres na znalezionej kartce wska 
zywałyby na to. Kim są więc za 
bóicv?..

Po przybyciu Namura do 
mieśżkania doktora M egranta, 
gdzie obecnie urzędowała D olo  
res, dziewczyna z m iejsca zapy# 
tała go :

— N o i co pan ustalił?
Namur opadł w fotel, zapalił

papierosa i odparł: .
— Pozw oli pani, że się chwi# 

lę namyślę, aby zorientować się 
od czego mam zacząć...

W  pokoju  zaległo milczenie. 
Namur wypuszczał z ust smugi 
dymu i przyglądał się im uważ# 
nie, ja k  gdyby nic innego w 
danej chwili go nie interesowa# 
ło, a D olores siedząca przy ma# 
szynie do pisania nie spuszczała 
zeń oka, chcąc z wyrazu jego 
twarzy odczytać, czy zdobył po 
myślne wiadom ości.

—  A  więc przede wszystkim 
muszę zakomunikować, że ten 
Vicente Unami istnieje — przer 
wał w końcu milczenie Namur. 
— W praw dzie jego garaż wy# 
chodzi na szosę wiodącą do 
Francji, ale dom przy ulicy de 
la M ar 12 w Badalonie przyle# 
ga do garażu tego Unam i...

•~7« A  czy właściciel garażu 
miałby być...

Jeszcze nie wiem. Odkry# 
łem tylko w jego garażu maszy# 
nę, która odpowiada opisowi, 
jak i podał mi właściciel kiosku 
z owocami przy ulicy Clave, a 
więc szary samochód o źle do# 
m ykających się drzwiczkach.

— Przecież uzyskał pan wspa 
niałe w yniki!

Namur zaczerwienił się lekko 
pod wpływem tej pochwały i 
rzekł szybko:

— Kom isarz Peral, pani wic, 
komisarz policji w Cerbere, któ 
remu nasze władze powierzyły 
prowadzenie dochodzenia w tej 
sprawie, na pewno z niecierpliw

wością czeka na wiadomości' 
ode mnie. Jeślibym  mu napisał.«i

— Jest to dobra myśl. T y lk o  
niech pan nie zapomina o cen# 
zurze.

Była to słuszna uwaga i Na* 
mur żałował, że nie umówił się 
z Peralera, iż będzie do niego, 
pisał listy szyfrem.

— N ależy więc uciec się do 
innego sposobu —■ pomyślał. —* 
Ale do jakiego?

Nagle przypomniał sobie O 
listach, jakie posyłają sobie ucz 
niowie podczas lekcji, w któ* 
rych profesorowie są oznaczani 
zmyślonymi -nazwiskami i po* 
stanowił również skorzystać z 
tej m etody...

Zaraz też zabrał się do dzieła 
i napisał długi list, w którym  
M egranta nazywał Julianem, a 
z Vicente Unam iego uczynił ka 
pitana statku, który w yruszył 
w podróż, z której nie ma po# 
wrotu.

Skończyw szy list, uśmiechną! 
się na myśl, jaką minę zrobi Pe 
rai, gdy będzie, się starał od# 
szyfrować wszystkie szczegóły1 
tego tajemniczego listu.

— Przecież komisarz Peral 
rozwiązywał już trudniejsze za# 
gadki pom yślał Namiur. — 
Chyba się trochę napoci, ale w y 
baczy mi, ponieważ domyśli się, 
że był to jedyny sposób, aby 
go zawiadomić o wszystkim* 
W ie  przecież dobrze, że w H i* 
szpanii obecnie wszystkie listy 
przechodzą przez ostrą cenzu# 
rę...

(D alszy ciąg iutro).

Przed wyjazdem
się w aparat fotograficzny. Nafdo# 
godniejsze warunki ratalne udzieli 
„FOTORIS” — Marszałkowska 125.
Tel. 279#10 i 509#13. Indywidualny 
dobór. Fachowa, solidna obsłuea. .
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Święto Czynu Żołnierza
U ro c zy s te  n a b o że ń stw o  w  k a te d rze  kieleckiej

w o s ie m n a s tą  r o c z n ic ę  od 
p a r c ia  sp o d  W a r s z a w y  n a ­
w a ły  b o ls z e w ic k ie j,  w  K a ­
te d r z e  k ie le c k ie j c e le b r o w a ­
no u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  
n a  k tó ry m  o b e c n i b y li p rz e d

Kina kieleckie:
Czw artak Bolek i Lolek 

Magiczny klucz 
Joe Louis i Schmeling

P ałace: Korsarze
W F . i P W .  W  Ziemi Błogosła­

wionej
Casino: Kino nięczynne

K n p o n  „ K .  E r g re ss u  C o d z ie n n e g o "
upow ażnia do otrzym ania w k a ­
stę kina „ P a ła c e *  w K ie lca ch  
biletu  w cen ie  75 gr. na w szy­

stkie m ie jsca

H U TA „LU D W IK Ó W "

s ta w ic ie le  w ła d z  z p . w oje-1, żn y m  sk u p ien iu  tłu m y  z e - 
w o d ą  n a  c z e le . b r a n e  na P la c u  P a n n y  M arii.

P rz e d  k a te d r ą  u s ta w iły  
s ię  s z e re g i w o js k o w e , o rg a ­
n iz a c je  i s to w a r z y s z e n ia  ze  
sz ta n d a ra m i, o ra z  o rk ie s try . ^

P o  s k o ń c z o n y m  n a b o ż e ń - , ! !  
s tw ie  o rk ie s try  o d e g ra ły  
H y m n  p a ń s tw o w y  i P ie r w ­
sz ą  B ry g a d ę ,

N a b o ż e ń s tw a  tr a n s m ito ­
w a n e g o  z K a te d r y  p rz e z  m e 
g ą fo n y , w y s łu c h a ły  w n a b o

Wydział Techniczny osierocony
W y d z ia ł T e c h n ic z n y  w [s k i u stą p ił, 

Z a rz ą d z ie  m . K ie lc , k tó r e ­
go  n a c z e ln ik  in ż . G ą s io ro w -

l i l l l l l l l i

T b

Spółka Akcyjna Kielce Tel. 1198 i 1199
Poleca: Szable oficerskie typu polskiego, w/g prze­
pisów M. a. Wojskowych. Hełmy Strażackie nierdzew­
ne (znormalizowane). Grzejniki stalowe do centralne­
go ogrzewania. Kuchenki „Dom ogaz11 jedno i dwupło- 
mienne. Wyżymaczki hydrauliczne S-H-L, Pralnie me­

chaniczne (wahadłowe).

o b e c n ie  je s t  o - 
s ie ro c o n y . N a m ie js c e  in ż . 
G ą s io ro w sk ie g o  n ie m ia n o ­
w a n o  je s z c z e  n ik o g o .

Zw o żę  i w yw ożę
P o d w ó jn e  k o s z ta  p r z y  m iejskich robotach in w e sta c yjn yc h

B  A
i R E S T A U R A C J A

B R IS T O L
K ielce , Sienkiewicza 21 te l. 12-19
Z ap rasza  dziś na sp ecja ln e 

c a n ta  b a ro w e

W  z w ią z k u  z p r o je k to w a Js z ty  z w ó z k i i w y w ó z k i?  Z a  
n ą  re g u la c ją  rz e k i S iln ic y  p e w n e  z a p ła c ą  o b y w a te le  
na o d cin k u  m ie jsk im , p rz y - m ia s ta , k tó rz y  p r z y z w y c z a -  
g o to w a n o  k a m ie ń , k tó ry  zo  j©ni ju ż  są  do z m ie n n y c h  
s ta ł  z w ie z io n y  i u ło ż o n y  w  d e c y z ji M a g is tra tu .

K o ł d u n y  l i te w s ki e  w buijo ni e  60 g r.
Ozór w o f .  p e k l  z g r o c h e m .  50 gr.
Zraziki p o  n e l s o ń ś k u  50  gr.
K ie łb a s a  s m a ż o n a  z cebulką 4 0  “ r . /
Fasola p o  b r e t o ń s k u  4 0  g r
Bigos m y ś l i w s k i  30 l(

p ry z m y  w zd łu ż  ul. P la n ty . 
K a m ie ń  te n  n a s tę p n ie  z o ­
s ta ł  p o tłu c z o n y .

O b e c n ie  c o ś  s ię  w id o cz ­
nie zm ie n iło  w  p la n a c h  M a ­
g is tra tu , g d y ż  t łu c z e ń  k a ­
m ie n ia  je s t  u su w a n y  z P la n  
tó w  i p rz e w o ż o n y  na u licę  

| L e s z c z y ń s k ą .

C ie k a w e  k to  p o n ie s ie  k o -

D o d a ć  n a le ż y , że  z a p e w -jj

ne z w io sn ą  p o n o w n ie  b ę ­
d z ie  się  w o z iło  k a m ie ń  na 
P la n ty . D o ś ć  c ie k a w a  b e z -  
p la n o w o ś ć  w  p la n a c h  in w e - 
s ty c y j m ie jsk ic h .

W  w y d z ia le  ty m  n a g ro ­
m a d z iło  s ię  w ie le  p iln y ch  i 
ż y w o tn y c h  sp ra w  do z a ła t ­
w ie n ia , k tó r e  le ż ą  n a b iu r­
k a c h  n ie m o g ą c  d o c z e k a ć  
s ię  o d p o w ie d n ie j d e c y z ji .  
Z w ła s z c z a  p la n y  b u d o w la ­
ne i in w e s ty c y jn e  o s ó b  p ry  
w ą tn y c h  c z e k a ją  z a tw ie r ­
d z en ia , c z e g o  n ie m o ż n a  u- 
c z y n ić  b e z  in ż y n ie ra -k ie ro w  
nika W y d z ia łu  T e c h n ic z n e ­
go .

W s z y s tk ie  te  p la n y  są  
z w ią z a n e  z se z o n e m  b u d o ­
w la n y m  i z im ą , k ie d y  n a j­
p ra w d o p o d o b n ie j d o c z e k a ją  
s ię  o d n o śn e j d e c y z ji , b ę d ą  
ju ż  n ie a k tu a ln e .

Zakończenie kursu w Masłowie
W  M a s ło w ie , na lo tn isk u ^ n ia  lo tn ic z e g o  dla o b ro n y  

L O P P .  o d b y ło  s ię  zakoń* i k r a ju , 
cz e n ie  k u rsu  p r z y s p o s o b ie - l

Ku p o n  u lg o w y  „ K .  Exp re ssu C o d z . “

okazicie low i k a ta  w yda bilet 
ulgow y w cen ie  75 gr. na w szy­

stk ie m ie j.c a  w  „ C Z W A R T A K U 11.

Drobne o g ło sze n ia

Ceny niezm ienione od 1935 r.

O d b i o r n i k i  sieciowe i g r z e j -  £X
O♦

Obrona kpt. Komarewicza
za p o w ie d zia ła  apelację od w y ro k u

| O b r o ń c a  k p t . K o m a re w i- 
c z a  w g ło śn e j s p r a w ie  o 
z a s tr z e le n ie  k o m isa rz a  z ie m ­
sk ieg o  ś. p . Je r z e g o  C iszew  
sk ie g o , z a p o w ie d z ia ł a p e la -

A b s o lw e n c i k u rsu  o t r z y ­
m ali d y p lo m y  w o b e c n o ś c i

g o śc i.iicz n ie  z a p ro s z o n y c h

3 po koje  z  kuchnią
i wszelkimi wygodami od za­
raz do wyaajęcia. W iadom ość  
Plac Wolności 6, u dozorcy.

Do sprzedania
dom z ogrodem. W iadomość  
ulica Karczówkowska Nr 20 —  
Królikowska.

M ły n  r :  Sad owoco 
wy

n i ki e le k tr y c z n e ,  ż e l a z k a , .  Ó
I m b r y k i ,  kuc h e n k i ,  g r z a ł k i  S  .
do r u re k , p o d u s z k i i Inne I  c j s  od w y ro k u  S ą d u  O k r ę ­

g o w e g o  w K ie lc a c h , s k a z u ­
ją c e g o  k p t . K o m a r e w ic z a  
n a  4  la ta  w ię z ie n ia .

R o z p r a w a  a p e la c y jn a  o d ­
b ę d z ie  s ię  w K r a k o w ie .

  m o t o
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*  Trudno iyt kulturalnie bez l 0 ^ ° T . . z  ! 5 m ° r8 a,m i z i * ™ .  ( k o '  
R A D I O O D B I O R N I K A  1 1 ło. M ,e c \ ° 'va'  do wj.dz.erza-

s f w i e n i a .  W i a d o m o ś ć  „ G l o b u sl E L E F U N K E N  i  1 W arszaw a, ul. M arszałkow ska
Najnowsze modele tych s j  145/14  
aparatów do nabycia §

|  w sklepie Elektrowni |  A k w iz y t o r z y  poasukrwa
azem ow i

_ _  a n i
I  K ielce, ul. Sienkiewicza 59. || O so b iste  zg łoszen ia  w A d m in istrac ji
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do n a b y c i a  na do­
godnych w a r u n k a c h

w M iń sk im  T-wie 1
ELEKTRYCZNYM j
Spółka Akc. w Radomiu |

ulica Traugutta Nr 531♦
♦
♦

Z łó ż  ofiarę 
na F . 0 . N .

Piękna akcja społeczna
Za d e k la ro w a li s k ła d k i a nie w p ła c a ją  ani g ro s za

Swego czasu w lokalu ży 
dowskiej Gminy Wyznanio­
wej w Kielcach odbyło się 
posiedzenie mające na celu 
rozpoczęcie zbiórki wśród 
społeczeństwa żydowskiego 
na cele Funduszu Obrony 
Narodowej.

Obecni na zebraniu wy­
bitni przedstawiciele prze­
mysłu, handlu i zawodów  
wolnych zadeklarowali oso­
biście swe składki mające za 
początkować ogólną zbiórkę.

Jak dowiadujemy się do­

ty ch czas zapowiedziana 
zbiórka nie dała żadnych  
rezultatów , a sami jej ini­
cjatorzy nie kwapią się z 
w płacaniem  ządeklarow a- 
nych dobrowolnie sum.

Piękna akcja społeczna. |

Tanio
i skutecznie

Ogłaszajcie się, w dziale
drobnych ogłoszeń K. E. C.

Kupos „K. Eiprcsn Codziennego”
up ow ażnia d# otrzym ania ulgo 
w ego biletu  w cen ie  75 gr. do 
kina „Casino"* aa  w szystkie 

m ie jsc a  ». w y jątk iem  i ś ź ^ . .

^ |1̂ ilHiflMlilfllll̂ Lr;,L t H,»-i:4BiaiilUI|mwUI!IIIIUI[!'Wtt,iiP, l̂llllllMlllilllllllllllllllllllllIlllllillllll

J j  N ie zró w n a n e j jakości W O D Y  naturalne owocowe, w ody gazow e
I  f i r m y  ST . D L U Ż E W S K I K ie lc e , ul. Chęcińska Wr. H .  te l. 14-83.
H  Smak świeżego owocu... orzeźwiają, chłodzą, łagodzą upał. Smak świeżego owocu... 1

P r e n u m e r a t a  i n i t . i ę c in .  „ K ie le ck ie g o  E x p re ..u  C o d zien n eg o" Jg c in ie  z  o d .o a z en iem  do d .m u  lub p r z c y l k ,  p o c ito w , w d y m  k r . ju  2  Z t. 9 0  g r .
Ceny ogłoszeń: Z a 1 w ie m  m ilim etrow y w I szp a lcie  w te k śc ie  40. gr., za tekatem  30 gr. O głoszen ia  orobne 10 gr. za iło w o . O g łu szen ia  m atrym onialne w dziale „drobnych" 20  gr. za ałowt 

K om unikaty  i w zm ianki 1 Z ł. od w ieraza. kom unikatów  b e zp ła tn y ch  nieum  ieazcza się. Z a treść  og łoszeń  red a k c ja  nie odpow iada.

R e d a k c ja  i A d m in is tr a c ja  K ie lc e , u l. Ż y tn ia  8 . Drukarnia „Spółdruk“ Kielce, ul. Sienkiewicza 32,
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